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Stanowisko wic:e.kanclerza 
w nowym rządzie austtjac.. 
kim objął FRANCISZEK 
WINKLER (partja agrarna). 

Tragiczny napad na robotnika .łódzkiego 
Krwawe spotkanie na ul. Zgierskiej. - Pościg za napastnikami 

Heller dodorgwo w szpifolu iw. Józefo 
ł..ódź, 24 maja. otrzymał cios nożem w szyję i runął na I Gdy po pewnym czasie Kellera zna- tata św. Józefa . 

. (dg) Wczor~j, o~. o}o godz. 9 '!ieczo- ziemię, zalewając się, krwią: . lez~ono leżącego. na bruku, dawał już I Keller jest do tej p0ry nieprzytom-
rem, na ul. ZgierskieJ obok JulJanow- Napastnicy zadah mu Jeszcze pięć . słabe oznaki życia. ny, to też władze nie zdołały go prze-
skiej, dokonano krwawego napadu. ran w plecy, bok, prawą łopatkę i w 

1
1 Zaalarmowano pogotowie, które po• słuchać. Nie ujawnjno również narazle 

~ czasi': gdy i:ranciszek Keller, 21· ! o}colicę. serca, poczem skryli się w,. udz~eleniu pierwszej pomocy, w bardz,o I sprawców bestialskiego napadu. 

letni robotnik, zamieszkały przy ul. Jas- ·cie .;.lllm•n•olisllcllll.•••••••••••lliiigrlloilzllniiyiiimillisllta11n11t111e11piirllzlle•wllllo•ziiiłllo•giolllidllolllisllzpili•.m••••••••••••••• nej 18, powracał samotnie do domu, zbli ' • 

:r=p:E ~°!ź&::·:E~~::: l'lotyką rozpłatał sąsiadowi głowę ~~::.:i,:~1:'„a!~::~:.~ 
Nim Keller zdążył wezwać pomoc, Zabójc:a zos•o• aresziowang num r~~ultatein 

Lublin, 24 maja. I rej Slaga porwał motyikę i uderzy~ nią (it) E~zaminy :at~r:~n~ilt~ód~i~:i-
. Ogólno-nolskł kongres Międ.zy mie~7.i~ańcam1 'Y"si Koma.rów, ki11ka1kr()tn:ie w glo~ę ~urbasa, ta:k, że ten pdbzęł~. si~i w :~nt~n~~em tempie. ___: 

I' . . pow. tomas.rewsk1ego, ~OJ. lubels1k1•e;go, ostatni runął na Ziierrnę tracąc przytom- Os~i~\er':nin egzaminacyjne wyzna-
:Jl~-le1111~u .,., ..€oda1 Ą<lamem Sla~ą. a Antomm D b~sem 1st- ność. . . . I czone został n! koniec bież . c.:e ·0 mie-

tódź, 24 maja. maly. od d'luzszego czasu napręzcme sit•cr j ~ezwainy !·e!l~arz po UJCLz1elem11. pierw siąca, w te/ sposób więc, ~a ~2.ień 1 
(it) Jak się „Express" dowiaduje, na · sunki. . . . . . SIZeJ po~iocy c~ęzko ra.niniemu: odwiozł go . czerwca we wszystkich szkołach będzie 

ostatniem posiedzeniu zarządu N. P. R.-1 W d~Lu ~czoraJszym ~z;~1 sąsna~ó~ w stam~. agon.Jalnym do .sziprtala. I już po egzaminach dojrzałości. 
lewicy postanowiono? iż ogólnokr~jowy 'wsz.cz~~Y .m1ęd1~. sobą ktot~11ę, do ktor~J I . ZaMJcę a.resz~owa~10 ! przekazano go 

1 

Naogół, jak nas inform1_lją, egzaminy 
kongres tego stronnictwa odbędzie się wtrą-c:iJ. się roid,zioe. ,9d slow dos.~ło do I wlaidiz.om sądowo ślec!cz}m. maturalne dają w roku bieźącym nad-
w Łodzi, dnia 26 czerwca b. r. I czynow. Zawirzala boi-ka, w trakcie któ- spo-dziewanie dobre wyniki. Zaledwie 

Na kongresie, najważniejszą sprawą I pół proc. do tej chwili nie otrzymało 

~~~!l~~=~ę~?'f ~~~~·:~i Iamo~ó1' 1two łDdlia~ina -- Ufl0d ~i~a ~o~ko 'Ollkie0 ~ świadectw dojrzałości. 
nowego programu. Udział w kongresie· _ ~ . Y Zabójcy tancerki 
wezmę delęgaci wszystkich miast Rze- w POC:Jl!Qt!U zq ne - K„aków mv ·eto 1i ełnmJ, ftuf«: 
czypospolitej. ' Zakopane, 24 maja. Inia z rewolweru. Jak ustaliło dochodze· (d~) Jak się dowiadujemy, w dniu 

W pociągu Zakopane-Kraków znale- , nie policyjne, zabitym był Stanis~aw wczorajszym Kowalski, zabójca tan· 
ziono w jednym z przedziałów zwłoki ja-1 Gucwa, urzędnik Banku Polskiego w to cerki z Louvru, poddany został operacji u cz eń gimnazjum kiegoś mężczyzny. Lekarz stwierdził Idzi, który popełnił samobójstwo. Przy- wyjęcia kuli. Operacji tej dokonał dr. 

ło, dzki·~go zgon, który nastąpił wskutek postrzele- czyny rozpa~zliwego kroku nie ustalono. Den~el. Stan Kowalskiego polepsza się z 
każdym dniem. Obecnie już życiu jego 

Ull'gl wypadkowi w czasie nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 

ci.~:~~:::wa, 24 maja. Kto otruł milionera łódzkiegm? Obniżka cen 
One~dai przywieziono do Częstocho- 'J'enso,;uine osfiorienie. 111niesio~e ~a pośredni1:- no d•isieis~u1:1i tareo-

wy ucznia jednego z gimnazjów ł6dz- foiem poselsf11Jo polsftief!o 111 :JllosftOJfe n·h~o#li n1 §ełsfi~ .-li 
kich Czesława Wolskiego, który uległ k (it) W dniu dzisiejszym na targowi-
wypadkowi w czasie wycieczki szkolnej Łódź, 24 maja. , kobierców i zwrotu całego majątku, t6 k h ł d ł d 

dn. d . b ł • 5 u· s ac ó zkich nastąpi o pewne o prę-dn Olsztyna pnd Częs.i."'chową. N'.e- (d) Z Moskwy, za pośre ictwem po· ry prze WOJDą y cemony na m JO· . k ł . . b 
•v ~v ł ł d Ł d · ó bli żerue cen arty u ów pierwsze) potrze y. 
szczęśliwy ch'on.·1ec pos'l1'zgnąwszy się, se1stwa polski~go, wp ynę a 0 0 zi · n w ru • · z b d d d , k 1 

.I' k ł Ok · d d · · · 18 anotowano ar zo uży owoz arty u-
spadt ze skały, rozbijając sobie w spe- sensacyjna skarga, tórą wystosowa a . owoiowa owo zt, ze w c1ągu łów spożywczych ze wsi i z tego wzglę· 
Sób dotkl iwy twarz 1• wybi'J'aJ·ąc sobie m.atka przedwo. jennego m. iljonera łódz· lat zbierała konkretne materjały i doP,ie d .1 . . k 

· d · 1 b · d d ł d · k · u nastąpi a nie.znaczna zmż a cen na-
kilka zębo'w. ki-ego, Okowo1a. Okowo1owa twier zi, ro o ecn1e, g y -osz a o wnios u, ze 

1 ·t · · dł r· b d · d d ł biału, jaj i warzyw. Zniżka ta oscyluje w 
Po nał·ożeniu opatrunku w ambulan- że syn jej zosta~ przed 18 at.y o ruty syn 1e1 pa o iarą z ro ru, z ecy owa a . granicach około 10 proc. 

Sl·e koleJ·owym na ~.' 1 cJ·i· Częst,..,.,t.0wa, prz.ez krewnych i wobec tego ząda oba· się wystąpić do władz. 
- u . • • d S · k · ł · · · ł Natomiast ceny drobiu utrzymują się 

Po·szkodowanego odesłano dr· Łodzi. 1 lenta testamentu, wydziedziczenia spa - ensacYJną s argą za1ę y się 1uz w a- d 1 . . 
~( -. • ~· ' 'l' ' • ~,,. •'1, • • lt '' o I> • • • ' •' • • • I J. 

dze łódzkie. Okowojowa zamieszkuje w a szym ciągu na wysokun poziomie, 
obecnie w Moskwie, to też trudno będzie co, iak nas poinformowano, jest zjawi· 

i\rwn wa tra~e~la ro~1inna w Królewikiei . ~Ulie rr:i:;.::~:fE~~·~a?.:r:~.1:;~::~~ ~7. ~~!~:s!:~!:~~~:,~:~~~~; 
, „ • , „ k • • • dze, złoż.one.j w poselstwie polskiem. wie czerwca. 

Tesc us1łował zamordowae eor ę I z1ęc1a Władzom policyjnym do tej pory nie Spadł z mostu 
Królewska Huta, 24 maja .. I go obezwładniono i osadzono w aresz· udało się jeszcze ~stalić, jaki majątek 

Straszna tragedja rozegrała się wczo· cie. Wachowski z~z~ał,, że zamierzał 'fa po~ostał- po Okowo1u .• Podobno. przed (dg) · Wcz·or.aj · wieczorem na szosie 
raj w mieszkan u Jerzego Zi.psa. mordować córkę 1 ztęc· a z powodu _me· WOJ!!ł\ m!1Jątek C?kowoJa ~ył ocemany na zgierskiej spadł z mostu 80-letni Wale.n-

Teść 59-letni w;.ncenty Wachow- snasek rodzinnych. Wedtug ws~elkieg;o 5 nul10010~ r~bli: ~kow?J zmarł w r?ku ty Jabłoński. Staruszek doznał bardzo 

k: któ : . k ł i · prawdopodobieństwa Wachowski stanie I 1914. RoWlbleż i zona 1ego przed kilku ciężkich uszkodzeń cielesnych. We.zwa-
s , ry mesz a ze swym z ęciem o- , laty przeniosła się do wieczności no pogotowie, które w groźnym stanie 
koło godz:iny lej w nocy wpadł ro sy- I przed sądem doraznym. _ ' przewiozło go do szpitala. 

Pialn' Zipsa i siekie~ą zadał. sz~re.g cio· 'i•••••••••••••••••••••••••••••••mi••••llil••llil••••••• 
sów swemu zjęciow1. oraz zonie Jego a 

swej córce - Annie. Obo:e odnieś![ . sze- w . . . o I u c YJ. n e .. ·w· G' re c 11· 
reg ran głowy. pleców i ramion. z pso- r ze n Ie re 
wa. pod c:osami oica, natychm:ast zem· 
d1ata, natomiast Zips zdołał wybiec na 
ulicę . wezwać pomocy. Wachowskie- Przygotowania do strajku genp,ralnego •. - Policja 

Zgon generała 
fdóru uadi ofidrq sorno-

1:fiu 11.1 ~~-un(?fiaju 
Londyn, 24 maja. 

W dniu dzisiejszym zmarł generał ja
poński Szirokawa, dowódca wojsk japoń 
skich w Szanghaju. Jak wi.adomo, Sziro· 
kawa został ciężko ranny w czasie za· 
m,achu bombowego na generalicie japoń
ską pod Szanghajem. 

po stronie zamaehowców 
'f~IJ 6~ d1Jfllolor ~oneolos 06eiD1ie DJlod~~ 

Wiedeń, 24 maja. Krążą wieści, że przygotowuje się za· nemi posunięciami, w znacznym stopniu 
(d) Jak donoszą w całej · Grecji wy- mach stanu. W niektórych· miejscowo- spotę~ował kryzys gospodarczy. 

buchł strejk po{:zto~ców i kolejarzy. _ ścia~h, _szczeg?lll;ie w Macedonji, doszło . W niektóry~h miejscowościach ~oli-
. . . do stare z w0Jsk1em. ,CJa przyłącza Się do ruchu rewolucYJne• 

Podo?no wszystkie . zv.:1ązki zawodo~e I Rewolucjoniści dążą do przywrócenia go. - Według krążących pogłosek, w 
rówmeż przygotowuJą się do ogłoszeuia monarchti. · Jednocześnie również głoszą obecnej sytuacji były dyktator Pangalos 
strejku generalnego. · ·ł, że dotychczasowy rząd swemi nieudol- l ma wielkie szanse dojścia do władzy. 



Str. 2 

Dziw_ny „In · r " pani o gas n ... 
Ogłoszenie ma ry nJ In T J nlcze 

Greve. - Klii n· el ga o 
Pl CU 

zarządzen·e m sp 
, {lu) Bucha1ter Anatol Perint, ·miesz· f a.rystokratycznych rodzin. Można spot- · na placu Greve stracono jakiegoś ibrod· 

kaiący stale w Paryżu, ukodczył na wio· I k.ać w•ród nich pisarzy, uczonych a prn niarza. 
snę. 1~3~ roku 35:ty rok życia, a ponie- ~ dewszystkiem wiele I Zdawało mu się, że nie wytrzyma 
":'a.z zycte w stanie kawalerskim już mu . pięknych kobiet, · I dłużei w tym domu, lćcz spokój żony 
~tę sprzykrzył~, ~ęc postanowił pomy- żądnych emocji. Roboty jest niewiele. oraz wsrystkich gości, wśród których, 
sleć o .wyn~lezieruu sobie wiernej towa· Trzeba tylko uważać, aby wszyscy go- jak sam się przekonał, było rzeczywiście 
rzyszki tyet~. ście, którzy wykupili bilety na mieji;ca wielu przedstawicieli arystokracji, do
. • Poni~w~z ~uchalter Anatol Perłnet siedzące, mieli gdzie usiaść i aby każdy dał mu sił do wytrwaqia na tem stano
n1e wyro~ruał się specjalną urodą, wręcz coś widział. Ponieważ sama nie mogę wisku. Po kilku miesiącach Perinet n:i 
przeciwnie, przyroda nie była dlań ła· być jednocześnie na dwuch piętrach, równi z innymi, przyglądał się egzeku
skawa, gdyż o~darzyła go nieszczęśli· przeto muszę mieć kogoś do pomocy. : cjom, nie odczuwając już nawet żadnego 
wym. garbem, więc wątpił, czy która z Pracy, jak zaznaczył.am·, jest niewiele, ~ dreszczu. 
paryzanek .ze~hce go wziąć na męta. - albowiem egzekucje odbywają się naj· j' Pani Dugason czerpała z tego „inte
Zdarzył~ się Jednak, że w tym czasfo wyżej do 10 razy na rok. resu" pokaźne zyski, lecz ta żyła złota 
zmarła Jedna z bogatych ciotek buchal· Anatol Perinet nie chciał początko- ! wyczerp11.ła się wkrót~e. Nowy minister 
tera, pozostawiając ruu w spadku dość wo słyszeć o podobnem z.ajęciu, lecz ~ sprawiedliwości 

• . znaczną sumkę, wdowa wytłumaczyła mu, że niema w j przeniósł miejsce straceń 

Wyratnowana o zustwo 
01ta•c•d„lfd resfauracfi 
(y) Właście: elka pewinego zakfadu 

restauracyjnego w jeclne.m z prowincjo
na'.inych ·m:asteczek południowej Francij 
pragnąc w~bogac ć 'się kQSZtem swych 
stałych bywalców, wpadła na ni.ez:wY· 
kle oryg:nalny i wyraf'nowany, p0mysł. 
Zwra ła się ona do stai"Szych panów 
t podsuwała im żartem do podpisu czy• 
ste arkusze papieru. 

Gdy jeden z tych gości. k~órY wl 
swo m czasie w stan:e podchm·efonym 
udz:em jej swego podpvs.u, nagle z.marl, 
właścic:elka lokalu zgłosiła si-ę do DO
zostałei rodz:·nY i wręczyła z.obowiąza
n· e, podpisane przez zmarłego. opiewa· 
face na przeszło 12 tysięcy zł~tycb . 
Sprawa tego długu wYd.ała st.ę krew· 
nym zmarłe~o podejrzana. wobec czego 
dcmies'ono o tern wtad~om, które po 
przeprowadzeniu dochodzenia wykryty 
oszustwo. 

Sąd skazał n~euczclwą właścidelkę 
restauracJ na 3 i pót roku więz'enia. 

Nieście pomoc 
najbiedniej zyml 

d.zi~ki czemu Perinet stał się bardziej tem nic strasznego i że do wszystkiego . :!'i Placu Greve na podwórze więzienia 
poz~danym „to~are~" na rynku matry· m-0żn.a się pr~zwyczaić. I La Roqu~tte, odbierając w ten sposó? 
moni~lnym. Nie maiąc żadnych znajo-, Buchalter dał się namó\vić i wkrótce I TJoważne źródło dochodu wielu właści· 
mości wśród k.obiet. które unikały go do odbył się ślub. w kilka tygodni po ślu- zielom domów przy Placu Greve„. .,;lli,. „"•l'i~l neP.•l1•ffillil•W~B•Jrelll 
tychczas, zamieścił w pismach ogłosze· bie Perinet miał już zajęcie, albowiem ~-""''' p 

~Ht:f!~~1~~~t~~~ :i-ar·,~~~! L 1·· cyt a·c1· a kr a Ie ws k ·,ego Po w o z u .ot.rzymał, 1edna wydawała mu stę na1od- I 
powiedniejsza. Pochodziła od młodej · 

wdo~, k~ór~_:r=:a~m, - Kr a wiec londyński° przysłał komornika 
a w mm Jakis interes, przynoszący, f ak d b f k Ó I . 
za:macz.ała w cfercie, dość znaczne do· o ra a r a 
chody. Wdowa twierdziła ponadto w • . ku nie uregulował rachunków, pnysła-
ofercie, źe mąż jej zmarł przed kilku . (lu) Mr. Ph~lps był krawcem. lon?yń· · tylko ~1cytować rzeczy krola, ~le. brat nych przez krawca. Mai'lc ten dokument 
laty, a ponieważ nie nioże się obejść bez sk.im, kt~.ry miał ~as~czyt zalicz.ac do króla nie korz{;sta z tego przyw1le1u. . w ręku, komornik udał ~ię. ze. swym 
~ęskiej pomocy, gdyż tego wyma.ga jej I swych kh1ent~w ks1ęc1a Yorku, młodsze· I . - ~ zec ce pan z mego polecema przyjacielem do pałacu. księcia 1 czekał 
interes, przeto uważa, że nadawca ma· go brata krola Jerzego IV-go (1820-1 za1a.ć się tą ~prawą? . . . w jednej z alei. Umyślnie w~brał pr~ed· 
trymonjalnego ogłoszenia byłby dla nie' 1830). -Chętme. Mam przyiac1ela, ktory dz' gd k i wyJeł 
od1powiednim mężem. J 1. . Zaszczyt _ten przys.parzał mu j_ednak świetnie powozi, we.zm. ę .go do pomocy. południową go tnę, Y sill • -

. 1 kł lb b k 1 był p ? ro ł k wł dżał zazwyczaj na spacer. 
Anatol Perinet był tego samego zda·. wie_e opoto":', a ow1e.m. rat ro a . j - oco .- znv:i się ra ee. Po chwili z pałacu wyruszył powóz, 

nia i wkrótce od,były się zaręczyny hu· I bard.za k1epsku~ płatmk1em.. Krawiec - Ą.lh?wiem nałoz~ sekwestr na po- zaprzężony w dwa śliczne rumaki. Wot· 
chalte.ra z młodą wdową, paniĄ Rozalją l monitował .go ci~gle, przysyła1ąc rachun ~6z księcia i to właśme w tym momen· nica si dział na kotle, a mały groom 

' Duttason zamieszkałą we własnvm do- ·ki, lecz ks1ą:tę me myślał 1oh nawet re· ~e. gdy powót wyrusxy z pałacu„. . t ~ d i'c 7 ki ftńWOZU. 
.s ' , _ 1 L z . . l' • . 'ł . 1 Dl g . b' . . w o wor.z:ył rzw ... r-

mu przy ul. Greve 14. gu owa:--. mec1erp ~w1ony, zwroci su; , - aeze o nie zro i pan za1ę:i~-, W tej chwili zblitył się komornik ł 
Dwupiętrowy dom pani Duga$Ol\ był wreszcie do komor01ka1 prosząc go o pałacu? . .. . _ rzekł: 

do'ć starym, zniszczonym budynkiem o radę. . . . I - Gdrt. móJ sposób JP.st lepszy. 1 - W imieniu •l\du, nakładam seJi.: 
wielkich, szerokich oknach Gdy Anatol - C6z mam uczymć? - Z'apytał. praktyczn1eiszy. Jestem przekonany, ze westr na powóz oraz dwa konie z tytu· 
wypytywał iwą, narzeczon~ na czem po· -~robić zaję~ie - odparł komornik I w ~iągu 24 g~in książę ureguluje wszy łu niezapłaconych przu księcia rachun· 
lega jej „interes", mieszczący się rzeko· :-- Niech pan tue. zapomina, ż~ .tu cho· stk1e swe d.ług1. . ków za uszyte garnitury w zakładzie 
mo w tym domu, pani Dugason odparła dz1 o członka rodziny królewski.ei! Komornik. :Jst~rał się o ~okument krawieckim Phelpsa. 
wymijajllco, że zajmuł'e się - To nie ma do rzeczy!„. Nie wolno sądowy, stwier za1ący, że książę Yor- Woźnica rzucił tylko okiem na urZ'ę· 

odnafmywan em pokoi. dowy dokument i bez słowa sprzeciwu, 
Anatol uważał tę sprawę za załatwioną b d • • I • I • • zszedł z kozła. 
i w.ięcej o nic nie pytałj lecz po zaręczy· u ZIB gen1a Ol s:a sz~ an"am1 Komornik zajął wygodne miejsce w 
nach pragnął dowiedzieć się czegoś wię· lf · U " M powozie i zawołał do swego przyjaciela. 
cej o swej ~rzyszłej żonie: . • -·~us•kte uznane wlelhoic:i umie· który usiadł na kotle: 

- Mowiłaś, że wyna1mu1eaz pokOJe I d j 4,J;,.. I „ li a ł - Do Tattersa.llał„ 
w swy~ doll!u-:- zdziwił się buchalter ra U W omu war 01!111WW9 U e po- f Wiiiiam Tattenall, sprytny kuptee 
lecz o ile mi wiadomo, w domu twym pelnlolg nlezwgkle dziwac:fwa londyński, był podówczas włdcicielem 
niema • (m) Sfynny Henryk Heine porówny- ·mie, postanowił odebrać sobie tycie, 1 wielkiej hali licytacyjnej, w której wy· 

~ Jednego. lokator~„., wa genjusz do perty. która jest chor?bą ale zaniechał teg~ zamiaru, gdyż, jak stawiał na sprzedat stare powozy oraz 
- Bo Ja wcale nie wynaJmUJę pokoi muszli. Seneka utrzymuje, że kazdy twierdził, odwiedził go duch cudownej konie. - Od jego nazwiska pochodzi 

tylko .o~na - brz~i!l-ła odpowiedź - .aj wielki człowiek był mniej lub wlęce) kobiety, który pocieszył go w jego stra- nazwa „tattersallu", czyli ujetdżalni. 
właśc1w1~ tylko mie)sca przy oknach„ .•. obłąkany. Jakkolwiek io drugie zdanłe pieniu. W kilka minut potem ksiątę stan-' 

- Okna? „. - zdziwił się jeszcze bar· I wydaje się nieco przesadzone, nie ule· i Descartes miał złudzenie, że jakaś ?rzed swym pałacem. · 
dziej narzeczotty właścicielki domu -1ga wątpliwości, że niemal wszyscy niewidzialna postać wciąż za nim cho- - Gdzie powóz? - za.pytał, rozg1,„ 
Aha, zaczynam już pojmować!.„ Na pl.a· genjalni ludzie odznaczali się dziwac- · dzi I namawia go do poszukiwań za dając się dokoła. 
cu Greve odbywają się twami, a wielu z nich skończyło na po- '1 prawdą. . - Nałożono nań sekwestr Jego Kró· 

· egzekacjel.... !mieszaniu zmysłów. Swift, autor Oulliwera, zmarł jako lewaka Mości ... - od~arł wotnioa. z peł· 
- O to właśnie cbodz.i„. Od czasu Już w głębokiej starożytności mle~ idjota. Burns cierpiał na delirium. She· nym szacunkiem. - Kome również za. 

wielkiej rewolucji skazańców pozbawia liśmy takie przykłady. Sofokles nprz. ley miewał napady obłąkania. brano„. 
się życia na gilotynie. I musiał się · bardzo wyróżniać z pośród I Byrona często również nawiedzały - Nie wierzę„. Kto mi zrobił ten 

-. A ile takich egzekucyj odbywa się zwykłych śmiertelników, Jeżeli syno- ·niesamowite . zjawy. Popee stał się pod kawał?.„ 
rocz.me?„. wie mogli oskarżyć go o obłąkanie, dla konieć tycia hipohondryklem. Ooetbe - Krawiec Phelps.„ . 

- W zeszłym r?ku było ddewię~. zagarnięcia jego plajątku. Starzec, za- łudził się, te odwiedzał go często jego Ksiąię nie poczuł się bynajmniej ura-
1ecz czasem bywa więcej. miast obrony. prteczvtar przed sądem sobowtór. Cooper byt lunatykiem. żony, traktuląc t~ sprawę a punktu hu· 

- Czy właściciele innych domów tta chór z „Edypa w Kolonie'', stawiący I Cbatterton, genjalny poeta, w przy. morystycmego. Oczywiście, te miał oo 
tym placu robią równiet takie satne in· piękność rodzinnej złem!. Zachwyceni stępie obłąkania od~bral sobie życie. swej dyspozycji inne powozy oraz koni• 
teresy? sędziowie przyklasnęli mu i oddatłlł Tak samo skończył niemiecki poeta wobec czego z zamierzonej przejażdtkt 

- Oczywi•eie. Mój dom ~tiada jed· skargę synów. · !Lenau. nie zrezygnował. 
·. nak najlepszą pozycję. W odległo~cł 15 Tasso wierzył, że duch jakiś go na- Rousseau byt także niespełna zmy- Gdy wrócił, zastał list tre•cl nasłt-
. metrów od moich okien na pierwszem wiedza i nieraz prowadził z nim długie słów - wybryki jego i dziwactwa do- pującej: : 
piętrie ustawiają zazwyczaj •łlotynę. ! rozmo-wy. Poeta ten ztnarl wskutek prowadzały do rozpaczy jego przyja- - Jeżeti Jego Kr6lewska Moś~ w 
Dlatego td pobierant najwytsze ceny. pomieszania zmysfów, podobnie Jak Ka• ciół. Niemniej ekscentryczny był Mo- ciągu 24 godzin nie raczy uregulowac 
Niektórzy zamawiają u mnie miejsca jut omens, autor Luizjady. I zart. Pod .koniec życia gorączkowo ko11.- rachunków krawca Phelpsa wraz z do· 
na k.Uka tygodni przed egzekuc;jĄ. Chod:t I Rodzajem monomanii była także trzy„ czyt 'Swoje wielkie dzieło „Requiem", datkowemi kosztami, w takim razie po• 
pokat~ eł mole urządzenie„. dziestołetnia tnifość Petrarki do Laury, opowiadaiąc wszystkim, że zamówił je wóz Jego Królewskiej Moici oraz koni• 

Oboje weszli po krętych schodach na najwierni~jszej matki jedooaściorga u niego wysłannik z tamtego świata.. spr~edane zostaną na publicznej licy· 
pierwsze piętro, gdzie przy szerokich dzieci, privJmującej zupełnie obojętnie I Oliverowi Cromvellowi ukazywała tac11. 
oknach, sięgajĄcych niemal do podłogi, hofdy niepożądanego wielbiciela. I się kilkakrotnie niewiasta olbrzymiego Oczyw~oie, te książę wystarał się 
stały ~godne fotele. ! Cervantes byt większym wariatem, . wzrostu. przepowiadająca mu że zosta- nie~włocznie o gotówkę i zapłacił wszy„ 

- Te miejsca są oczywiście najdroż- aniżeli jego bohater Don Kiszot. lnie największym mężem w Anglji. stk1e rachunki krawieckie wraz z d·o· 
sze. Za fotelai.ni są jeszcze mie!s~a sto- I Luter nieraz pro~adził dysputy z , Baron ~apier, wynal~zca. Io.gary t- datkowemi kosztami. Nie !llia! do ~wego 

. iące. Na drugiem piętrze stoJt\ JUZ zwy· osobami z · tamtego swiata, a pisemne mow, zwar'Jował przy koncu zyc1a. krawca z tego powodu na1ntmejsze1 pre· 
. · kłe krzesła i tamte miejsca są tańsze. i ich urywki świadczą o gwałtownym . Przykłady powyższe są isiotnie wie- tensji i nadal pozostał jego klii4\rtem. 

- A cóż to za ludtie, którzy kupują temperamencie tego reformatora, który le mówiące. I niewątpliwie dużo jest Książę Yorku zmarł w styczniu 1827 
, bilety na podobne widowłgk4? - zdzł- pewnego razu w zapale cisnął swój ka· prawdy w ze$tawieniu pojęć - genjusz roku.' pozostawi'l!'jąQ po sobie kolosalne 
, · wił się buche.lter. lłamar~ w głowę ducha ·oponenta. li obfąkapfe. długi, które musiał uregulowit jęgo br.ia.t 

- s, to _ ludzie pooh~~V aa.wet 2: Benvenuto Cellhll, uwięziony w Rzy król Jerzy IV. 
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Zabił brata dla 200 złotyc.h! 
~alia ·SliDlo potrse6no BID ·6vla, o6v DJUftupił DJeflsrl 

Zbrodniarz, skazany na śmierć ,przez sąd doraźny, 
został ułaskawiony przez Prezydenta 

. Lódt, 24 mafa. Brat spal obok brata. Ofiara spała zącego. dalej bił po głowie. Bit tak oo~ I pat.i zbrodniarza. Złapali zbrodniarza: 
. Stanisław Zalasa, o którym pisa- ze swym katem, który Jui miał narzę- z cztery czy pięć razy. Aż czaslka Złapali Staśka Zalasę. . . . 
llśmy już kilkakrotnie, bratobójca ze dzie przed snel!l gotowe. pękła. Jl. 
wsi Sarnów pod Aleksandrowem, zo- · Zalasa spal spokojnie i Witooiak Wszyscy świadkowie zeznali przed 
stal prz,ez obradujący wczoraj ~ąd do- spał spokojnie. . Po zbrodni chciał ' sądem, że.Zalasa nie . był .talri .dobry_ i 
ratny skazany na karę śmierci pr1ez *•* grzeczny Jak wyglądal. Nikt się o nim 
pOwleszenle. Za grobla.. kolo stawów w lesie bet- Się żenić... dobrze nie wyrażał. A żeby same za-

Obrońca .Zalasy, mec. f'~relle, v.ry- dowskim, niedaleko drogi Źe wsi do Spokojnie poszedł Zalasa po zbrodni bójstwo takie silne wrażenie wywiera-
slał w godzinach popołudn1owy~.h . de- dworu,. stał . · Zalasa z grubą pałką za 1 ku sziósie, p\lno mu byto do Alcksan- to na tych ludziach - krewnych prze· 
peszę do Pana Prezyd~nta 'Rzpltt71 z plecami. i czekał na brata. Czekał, żeby , drowa - interes otwierać. Zobaczył ważnie zabitego i krewnych zabójcy
pr?śba, o laskę. Vv póznych g9Jzmad1 go zabić. Gdy brat nadszedł, zaczął l się z Henczkem1 zobaczył się z panną tego powiedzieć nie można. . 
w e~zorowych nadeszła odpowiedź ze rnzma wiać 0 dębie, 0 pogod.*. 0 rót- Myszkowską, z którą się chciał na Stra'szne są obyczaje na wsi„. Aż 
stolicy. ·Pan Prezy~ent skorzy~ta! z ~ych rzecza~h mniej albo więc~!- oho- gwałt iJenić, tylko jej za niego nie zgroza prz:ejmuje, gdy się o tern 'myśl!„ 
Prawa ł~J i zamienił wyrok śm•(;rci Jętnych, i skierował go pod jakimś po- śpieszyło się bardzo„. Pojechał do Ł'l• ,/,.. 
na heztenuanowe cłętkie więziene, zoręm wgłąb lasu. Ody szli tak z pięt- dzi. Kupił sobie ubranie kapelusz ł ko· . Wiceprokurator Cbawłowskł doma-. * . naście minut - Zalasa puścił brata o~ szulę. Kupił sobie za iJeniadze, które gal się kary śmierci dla bestialskiego 

~ak tyle innych zbrod'l11 chłopskich, krok naprzód: potem z całych sił ude· zabrał z kieszeni zabitego brata.„ mordercy, dla . Kai,na - Zalasy. M~c. 
tak I ta straszna kałnowa zbrodnłct pow- rzył go pałką w głowę. * * Forelle wygf oSił piękne pricmówieme, 
stara na tle ~porów. 0 grunt. Zalasa Adam Witooiak zachwiał ~ę. Spoj- Gdy się Zalasa dowiedział nazajutrz 1 lecz sąd nie uznał za konieczne prze-
miał kByna. Witoniaka Jana . .Tan był rzał na brata i krzyknął w śmiertcl-1od ojca że brata zabili - płakał Jak słać sprawy d~ trybu .zwykłegJ. 
synem e.nedykta. Benedykt był bra- nym lęku: bóbr. Tak mu żal brata było. I poszedl I * · 
t~m matki Zalas~ - .Mana~ny z Wito- - Bracie, co robisz! I do ojca, który był w biur te polkjt, że- Około go<lziny trzeciej zapadł ·wy-
~iaków. 1StdarydWkitJoniak,Wd~tiad1ekk oskar- Ale Zalasa się nie oglądał. tylko le- by się dowiedzieć, czy czasami nłe zła- rok: śmierć przez Powieszenie. . (g) 
zonego, z1a e ana 1 on a a, za- · · 
pisał cały grunt - 15 morgów - Ada
mowi Witonfakowi - synowi Marjan
ny, urodzonemu leszcze przed ślubem z 
Zalasą. Dlatego Adam nie nosił naz
wiska ojca, tylko matki. Ale był ro

~ ,'. " . • • „. . . • . • • . ..•. „„ ;.. . . •.. .... „ . • ' . . . '• . . .• 

a Potworna zbrodn·i:a 
• „ 

w1esn1a • 

dzonym bratem Zalasy. 

* 
Zakłuł szwagra, poczem dóbił go siekierą 

Jan Wttoniak l)oszedt w ślady oic~ Lublin, 23 ma.ja. aby n1e niszczył mu budulca I wszelkie żąca w pobliżu sfekierę i dob~ł rannego, 
czynności wykonywał ostrotnie. który Po kilku minutach skonał. swego - Benedykta. Procesowat s!ę K l · wt d · ł d k' 

Benedykt o grunt, i nie chciał go daro-1 . o oma a zin. pow. w _o aws ie-
wać ,Adamowi, któremu stary wszyst- g~ była onegdaj terenem krwawej zbro-
ko ciepłą ręką zapisał - procesował d 1· • 
się i jego syn Jan. Jan mieszka w Ra- Od k!lku Cini trwały taltl pq1ce przy 
dogoszczu. Ze Staśkiem ZaJasą widy„ rozbiórc;ę P.omµ, n~Jet11i;egp do Stan:sta 
wał się rzadko. Wiedział, że Stasiek wa Gawrylufra. Przy robotach tych za
jest chfopak rtienaJlepszy, te nie ma trudniony byt gospodarz oraz szwag:.er 
najczystszych rąk. jego Józef Jaszuk. W trakc 'e ' pracy Ga· 

Gdy się Janowi z·nudziło procesowa- wryluk wciąż ostrzegał swege szwagra. 

Jaszuk jednak n:e zastiQsował s~ę do Gawryluk po dokonaniu swego be-
po!ecen a szwagra. Na tern tle wynikła stjalsk:ego czynu zamknął s'ę u siebie, 
klótnia między Gawrylukiem, a Jaszu· nie chcąc nigo wpuścić. 
k'.em. która rzybko zamieniła się w bój- Dopiero przybyłej policjli. udało się 
kę. WyprQwadzony z równowa~ Ga- wtargnąć i zbrodn.arza zaaresztować. 
wnluk zadał szwagrowi k

0

lka pchtdę'ć I Osadzon.o go w więzieniu do dyspoz:f<JJi 
nożem w prawą pierś. sądu. Gawryluk stanie przed sądem do· 

Jaszuk . runął na ziemię, brocząc 1 raźnym · 
krwi:t. Wówczas Gawryluk porw~ł le· I 

n1e, p-owstata w jego głowie myśl, że
by jakoś inaczej wydosfać cały m:\ją
tek. Jan pastanowił ZJrladzić ze świata 
'Adama. Jako narzędzie zbrodni miał 
mu służyć Stasiek Zalasa.. 

Szajka .terorystów w Zagł~biu 
Zbrodnicza 

tranzakcja 
ma na sumieniu ogromną iloś·t przest~pstw. - ·· W jaki sposób 

· . bandyci zdobywali pieniądze · 
Stasiek Zalasa, piękny chloPak gład· l(atowlce, 23 tnaJa. I la od szeregu kupców okupów, który : Jego własnem mieszkaniu i nie pozwata-

rd i delikatny. Ja~ panienka '!- najlepsze· w związku z wykryciem groźnej ' zdobywała nie przebierając w środ· 1 U mu wyjść nawet, na kury~arz. . 
go domu, a nie Jak chlopsk1 syn, . p~ó- 1 szajki na terenie Zagłębia Dąbrowskie- ' kach. j Banda t~roryst,o~ pobiła następnie 
bo:wał różnych za'Y'!dów. ·ale !1aJwtę- ! go, wychodzą na jaw coraz to ciekaw- Skoro Jeden kupiec był winien drugie-. Izraela Cu~1era i Jeg? dwuch. synów. 
ce1 znal się n~ ~zezntctwle. Stasiek ~a-

1
1 sze szczegóły. mu większe kwoty, lub gdy któryś z ~~zyczem Jednego z . mch ~raniono no-

l~sa - oskanony - · potrzebov.:ał pie- Stwi·erdzono, że do bandy należały, kupców · ogłosił niewypłacalność, pO- ?em w lewy .bo~, wresz~te zmuszono 
n:ię<lzy - 200 zł·otv.ch na otwarci~ s~le- , oprócz herszta Wolfa Weisberga nastę- szkodowanych brała „w opiekę" baąda t~h do wy~up1en1a wystawiop~ch przez 
pu w Aleksandro~e. A Jan 'Y1ton1ak pujące jeszcze osoby: Szullm Weisberg, j Weisberga, zmuszała terorem dłutntka l nrch weksh, w pełne1 wartosc1 oraz do 
potrzebował kOgOś, ktoby za pteniądze Marjan Paciorek, Jones Berger (pseudo- i do zapłacenia należności, oraz pewnej zapłacenia okupu. w wysokoś~i 600 .zł. 
zabił ~dama. . nim Jojnie Szlachtus), Kałma Lubelski, leszcze sumy dla bandy ,,za fatygę". cofnlęcła sk,aqd, 1 zameldowama złozo-

P!obow3:ł, mote się Zalasa nad<!· {pseudonim Kasza), Leib zauberman. w razie odmowy kupców bito i te- nego na połtcJt 1 zapłacenia 62 zł. kosz. 
Nie zawt<)dł się. Zalasa nada~ ~tę. Stefan Zębacz, Reista Silberpfenig (pse- roryz.owano. Pobitych zostało kilkuna- łów sądowy~b~ 

. Adam W1tontak Już od 28 kw•etnla udonim Róża). stu kupców. Jeden z nicł\, Jakub Stras- Inny kupiec ~ce~ Londner został 
tezy w grob•e- Jak wykazało śledztwo, banda żąda· berg (Modrze]owska 43) został porwa- zmu~zony do zlozema okupu w wyso-* ny i siłą zaprowadzony do restauracji .~ości 500 zł„ przyczem. sumę tę rozro-

Namowv zaczęły się już od Ziielo- Weisberga, gdzie go biio do utraty zono J!lU na 5 rat. Dw.1e raty Londner 
ttvcJI S~ąt roku ubiegł ego. Zalasa nie ~- • ~· . • · • przytomności. Nieprzytomnego cucono 2:apfaclł, a od zapł!lcema. resztY_ ~chro-
chc1ał s1ę tak prędko z<iecydować. Ale --~ i bito dalej. Strasbergowi pOłamano kil· ni!o go aresztowanie ca_łeJ szajki. 5,00 zł 
kiedy rze.tnik Henc:zke z Aleksandro- ka żeber i złaman() szczękę i wreszcie ~iał 01! ~ap!~ci~ za to, ze powodz.1ło mu_ 
wa sprzedał mu swój skleo i kiedy Ai.c..... • wymuszono na nim zapłacenie okupu w s1e lep1eJ ~1z . Jego .konkurentowi ·Cha-
trzeba było wykupić weksel za 200 zło- •'4 wysokości 500 zł. imowi Wem~e1chow1 . 

. tych - wtedy się Zalasa zdecydował, URODZENI pod znakiem BWNIĄT w dniu Inny kupiec, „skazany" na zapface-
ze brata iabłje. Obiecywał Henczkemu. 24 ~aja. - pcma.diaiil\ c~r UPARTY, ce. . Od Szmula Gryµbaum~ szajka zatą- nie 200 zł. okupu zapłacił tylko 100, al-
że na pierwsze~o weksle wvkuoi i do- chu1e roh pr6t111ośt i zmienność zdani.a., Id<cewa. dala 5.oqo zł. okupu dl~ siebie oraz ure- bowiem w kilka dni później bandę unie
trŻymał słowa Zabłł brata 26 ti~ietnia żenlie, lekkoomyśl~ośt, cziasa.mi ni&oldełm<llM g~lo.wama. zobowtązan1a w stosunku ~!'.? szkodliwiono. Jak ustalono, banda odby 
Przez cztery dni bvłby przecie! zd9żyi ' ~::;J.~~l~~e U:~!~~e~~~~!\ '!!~te~~ z1ęc1a Me1locha Welgryna w wys~kosc1 wała formalne sądy, przyczem jedno 
zainkasować należność od Jana Wito- ny, n:loe lubią ~ebywać na jednem mietj:scu, lu. 108.000 zł. Gdy Grynbaum nie chctał u- z takich posiedzeń odbyło się na sali 
niaka. Ml\ podróże, dzięiki kt6r}"ll1 osii*ą kDNyśol słuchać tego wezwania, członkowie restauracyJneJ 1-ef klasy na dworcu ko 

. maite-ria:!ne. Lubują &lę w •~i ,i '!"5zelkrch szajki włęzlJi go przez trzy miesiące w 1 leJówym w Sosnowcu. · , • b• f u 1 DOWoiścJaich, przez oo wcą du.to pi.el)lędzy n:a I . . 
' ' . . - ·~ . " ~ . . . ~ . ' Bracie, . co ro ISZ ••.• 1%l!'iepoitrz~bn~ zbylk.i. Od pnyjaeićł często za. 

I Zalasa opowi·ada przed . sądem jak · =~!r~1:1~h~~:!_cłp~~~~! sre;:1ei Bezrobotni· nap· ad.11· na robotn1·ko; \V . 
doszło do mordu. TillOl"'.at, za.dww'llć. ekrytośt, me 0;>0wiiadat o · 

S l. . b t 0 sw10!1ch trosk.ach J et~eh roi:Wninych. O- . j 
pa I te] nocy razem z ra em. ~a- czekuje ich powod.Lem• w pr:oemYlle luh hao. • d j &. li „ I . 

n<> mi.ar iść Adam Witoniak do dworu; dlu. dzięki którym będlł_ mle6 moinoł6 dorobie- •Garu n onuc„ pr•u pracac: HO eJOl'l'VCfi 
żeby z dziedzicem sie rozm?wić oo do ; ni.a 1 '~ większego maJ4t-u. leca PłłWilmł uDlłrac Na terenie nowobudującej sio kolei efa był fakt, że pracujący na torze robo 
d~bt.t •. który rośnie ną granicy. Zalasa jspóuro'idz.en.i pod WIPłvwetn BLiż~T _ Jl'O· Żebrzydowice: Moszczenica, doszło do tni~y pochodzili z miejscowości odle
wiedz1at. te brat bed1J1e. szed, ra!IO do 

1 
v.-mn.i 111Priwliać ~~1n.naatykę, sport, <lz,ięk.i ciem.u awantury. Na Jeden z odcinków priy bu głeJszych, zaś stroną atakującą byli bez 

d:woru·-; prz. ez las. Y/ztął więc Jeszcze lzaipoMegać będ~ r~e.zięb~1q, •. . ; d?wie kole~, gdzie pracowało kilkadzie- robotni z miejscowości, na terenie któ-
poprzedQ1eg;o d.nfą Piłkę od „szwagra, ~L;. udf..o~ 3 

~ f-l !r?:= rp,ie.stfłe s1ąt . robotników, około godz. 9,30 Qapa- rej przeprowadzane byty roboty, 
uciął grubegQ l!k maczugą ~"lJa brzo- · !:;1 z;:;~~zia'l:;.m, ~~ko· ~ulet 2:...,_ iMiz!tbMl cA~D j dła liczna grup~ bezrobotnych. "tórzyl Przy1?vła policja przywrócila spokój 
zowego, se how cJ ~ na górze ~a sło-

1 
przy~CJl$i szczęście, li.ewy lot.tyjfte 3 2 9 1 4 .ł kiłami I łf.lskama :imuslll robotnJkó~ do ł pod JeJ ochroną robotnicy przystąpili 

mie, w stodole ~d_zie razem spali. (25). przerwama i;racył Powodem to10 star• do dalszej pracy. 
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Skandal 
w Teatrze 

W Dla artysty kobieta jest 

Nr. 144 

• 
Marlena Dietrich Dywan I kulą u nog!. prauieśdźa no ua:łop 

Ni1edlzi1ela. OodJZlilna dzvesiląta. Ka1u- Za talent nie dają biletu da !IJerlino 
siński prz·eciąga s~ę Ieiniwiie w łóżku. Ach, N kolejowego. (lu) Marleną. . Di-etrkh'. Na7.wisko ~o 
ta!k dusz.no w pokoju... Talk diobrze jeis1t, N · Wojna za .kulisami. n~e przestaje być sensacją w kotach hl-
.!!'dY czt·ow1iiek może się WY'CiMIJ..'\Ć w łóż- J A Gwiazdy Broadway'u. mowych Amery1ki i t:uropy. . 
ku... I z k Jed·rro z wi·eI1kich pism new-yorskich 

Ta;kby się jeszczie chciało spać... Clark ernsta a torki. o•glosił.o nowe szcwgóły z żyda wie:lk~eJ 
Al K I " sk0 

• • ć N po I Niema życia bez miłości! . _ .... " ·e a ·uism i me moze. spa . a - G9 L.f18 „gw1al1Uy • 
dlwórzu ktoś trzepie dywan. w. ni1ed1zi·e- G MU „ Marlena rnetrkh jest córką n~emieo-
lę? .„ Luidizie są popro~tu n.iemożliwi...I oraz Sk d I ki·ego of}cera. Wy·chowanie otrzymaiła 
Przepl1sy wyraźni1e zabraniają trzepania I R an łl b<!!rd,z,o staranne. Ja:ko 12-letnie dziecko 
w nveid!z.!1elę, a oni muszą trzepać ... Trmym. z z.nała już dwa obce języki: angielski i 

~~ ~~ś;~·~oi~i~y p~~n~~~~r w w~J~~! E \V Teatrze fraR~~~l~e _pragn~H. 3Jby łch córka po-
świąteczny... · S święcHa się karjerze mUJzycznej. Była 

Katlusiński irmca się z jednego boku ,...,.. już bardz.o · zaawansowaną., grała świ·et-
na .dirugi. Wreszcie z.asvpia„. I z mJli!l!il.„„~.:: ... ,::::HMMlll!iiiii..... nie na fortetl)iainie, a je.d;nak porzuciła 

Po kilku mi1nutach zrywa si·ę ponow- muz.vk~. 

111Le. Ach, te dywany!... Jesz.cze ·tr.ze-

1 

N H~fl·~~laJ·[·łe l .~~~1~11. _ rowotanie pcha.ro ją d<> 1.'11pętnie m-
piąt„. I nej dziedziny. Kocha.ta teatr. To bylo 

To już skandal!... Wpót d:o jedena- jej największem, a zara:zem najskryt-
steL. Pól g-od1ziny trzepią bez przerwy! C N . . . k . d t d . t ~.z.em rna·rzeniem: zostać artystką. Nie 

K 1 . • k. . t ,_,, p ó'-· · a.pin 1m1ę. ro 1 a ę uro zenia - o rzy- . ł . d ak . lk' ·h d• . i _,, i 
' a UIS!USI 1 Jes Ou!lrzony... r ull!Je A ' k 6t ml6Z bezpłatniie próbną analizę określającą kim mia· a Je n ~le I lC . na .zie u.zy:iit\an a 

~aisn.ąć - •nve może„. Trzepią„. z coraz w r ce ' ' ieeteś. kim być możesz i jak mru;z postępować, I s111koesu w um1lowaneJ dmedizime. Swro-
wiięk·sZą silą„. JakgdYibY ktoś strzelał z w kinie .,,, j abv uniiknąć niepowodzeli Na kosz~a przesy>ki ' we zasady, panują;e w rodlz.ini-e nłe po-
:i1rmaty na .podwórru... • oad·~lijcie 1 złoty. mołna znaczkami pocztowe-I· zwafa,fy jej nawet mówić o tern głośno. 

Kal·UJslński nie możej cfl-użej .u:leżeć. SPLENDID •mi. Adre~: WARSZAWA. skrytka pocztowa 379· Po dojściu do petnoletności jednaik 
Zrywa s1tę z łóżka i pod!biiega <lio aparatu. · Mar.Ja Bicz. myśl poświęcenia się pracy liktorskiej 

- łfai;Jo!... Czy komi1sarjat policji?... · do}rzała. . 
- Ta.k jest... · PostanowHa zwrócić się do Rełnhard· 
-Tu Kaluisińsld, Sa·diowa 15„. Proszę ~_ fl·UQ.0 na· pr·~6aprO-'ftd~fli ta, który uznał, że ma warunki scenicz-

.,a.na, ozy w n.iedz.Leil~ wolno trzepać dy- Jl.~ "' JW.., •IJI ne i ni!1emate zdolności. Pierwszą większą 
wany? , Kożdg sobie radzi, abg jahoś roll} powierzył Jej Reinhardt w sztuce 

- \V:vkluczone... przepchać: cit::żki okres lhrgzg!łu „Art~sci", w której u nas V.:Y-s~ęl?°wala 
- No, właśnie... A na moim podwó. MarJa Mod.zelewska. zas w f1lm1e. osnu-

rz,u ktoś trzepie już od godiziny !... Nie W państwie mieszkaniowem nastę-J Dziś szał · ten już minął. Kontrakty tym na tle tej sztUJki grała Nancy_ Crur-
1nożna spać!... To skandal!... pują coraz to donioślejsze zmiany. O- dobiegały mety · i każdy lokator zasta- roll. . 
Albo są prz1e,pisy. albo ich niema... statnio daje się we znaki silna tenden- nawia się: co robić dalej?... Oczywi~-1 Wyikonaniem roli Bonny zwr6Ciifa. na 

- Stuismr~e ... Sa·dowa 15?.„ Zaraz WY· cja przeprowadzek z większych miesz- cie, że na starych warunkach nikt n~e siebDe uwal{ę prasy i reżyserów ftlmo-
ś lę tam posterunkowego. . kari do mniejszych. I chce pooostać. Gospodarze znowu me WY'Ch. Odtąd zaczęła się jej wielka 'kąr-

Kaill'siński w.mea zadiowoiony do lóż- Ludzie przeprowadzają się niemal chcą tak łatw9 zniżyć komorne. Wpra- jera filmowa. Orała w wielu obrazacł. 
:;a. Za·sypia. masowo i zjawisko to występ4je nietyl- wdzie w wielu nowych domach kamor- niem!·eckich. 

P-icJ•l}'e'Wrrym eza'Sie S'łyszy na p,ocfwó„ ko u nas, lecz również, zą.granieą, , J,Jbie·,,'. ne obitiżono o 10 proc. a .• nawe-t LwJę.., : ...,. M(')j{{ Uftli.fow·ną 'artystką. medo-
rzu donośny gl.os poliicjanta. głej zimy podobny, objaw zaobserwo-. cej, lec;z dla wjelu ta pbniżka nie pos\~- śc!~nfonym idea.rem poprostu byila Ore-

Kolasiński uśmiecha się przez sen... wanp w Berlinie i gazety niemieckie ża da istotn~o znączenia. gdyż każdy szu- .ta Oą:rbo. D.oiść . d'O tej doskóna~ości s·z.tu 
...- Dobrze im tak ... - myśli, zasy:pia, mieszczafy codziennie. ' artyfrnty ż : na~.'- ka dzłś przed'ewszystk1em taniego' mie~ id ·a.ktorsl(iiej, -osfą~nąć jej naiWYźszy JX>-

i ą c. - Ni1ech szanują przep.~sy... główkami: „Cafy Berlin przeprowadza szkania. Stąd - . ziom - t.1 byl mój ... el, a właśc.:iwie nie-
. Na podwórzu nasta1ła ci•sza. Trzepa- się".„ I baussa na przeprowadzki. doścign1ione marzenie. 
111i1e c1rz.e11wa.no„ Kalusiński ~~snął. Jaki jest c~l !ych pr~ep~owadzek?... Lokatorzy mieszkań trzypokojowych T~ ~ei nie było dla !!lnie w iyci~ n:ic 

W trzy ·dlni potem Kal1.11~mskil. otrzy- Jest to oczyw1śc1e rówmez Jeden z opta przeprowadzają się do mieszkań dwu- barcl:z1e1 przyi~r~go. n.1z 1POrówname, a 
mat z•e Starnstwa. Grod1z:k11ego ma1n:dat kanych jpokojowych. lokatorzy ze śródmieścia nawet ut.ozsa!lll'-"tll'e mme z Gretą ~larbo. 
:rnrny na za•p!a·oeme !0 zloty.eh grzyw~y . . ~kutków kryzysu. . .. - do domów na krańcach miasta, gdzie Sta.raJlam. s1ę s~~?rzyć coś orygi,nahre-
za to, że „slu:ząca panska wbrew obo:"'1ą- . Przed, ~1l~u laty, g~y. ogoJme .~anu- komorne zawsze jest tańsze, słowem _ go, me chc1at<r~ 1e1 l!aśl~dować ...• 
zującym pr~emi~'°Il'!, trzie.paJa na podworzu ~ący .za~toJ me dawał się J~szcze. tai< we każdy radzi sobie, aby jakoś przepchać Zawsze .m1~J~m t mam dJ.a Grety 
'ywain w medz~e1ę ..• znaki, 1 gdy wolnych m1eszkan byto ten ciężki okres braku zarobków. Garbo k:ilt, Ja-k1 zywi~ pracownicy pew-

------ bardzo mało, ludzie brali mieszkania I J t t . b. łk' m n tura! nef <llzi-edz.łnv dla ich mistrzów ... 

• 
~.~~~-~~- ?ez wyboru, nie lic~~c si~ nawet~ tern, l~~z· dl;'~~s 0P~a~l~Iat1:ch ~iesz= , Szczera Marlena Dietrich! ~igdy ~~ 
_ ~ ~ ~ = _ _ _ _ ze to nowe „locum moze być mewy- , ky, i t ·u !JITZY•PU•szcz:<rlą za1~wne, a moze i cL~1s 

godne, zaduże, lub zbyt drogie... I an owego zas 01 - w sW'ej skromności nie przypuszcza. że 
TEATR MIEJSKk. W nowych domach zawierano kon- niezwykły. n!etyl.ko doścignęła, arie strądta z pie-

:\'yste11v Jerze11:0 Leszczydskle~o.. trakty conajmniej na pięć lat .i lokator Przywykliśmy do tego, że jeśli komuś diestału swój id~at. 
.. Dz1~ w,iecz. i. dni następnych czaruie 1 no~- był szczęśliwy, że przynajmniej w cią- udało się już złapać łnieszkanie względ Greta Garbo kończy się" 
·1 1a w1dzow świetny artysta warszawski. na1- t h · · I ·t · b d · · ł · d t t k ł t · · · · · " „„ · · · · 
hardziej rast wy amant polski Jerzy Leszczyń- .gu yc . pięcm a me ę ~1e mia za- me wyg_o ne. o a. a wo z. mego. m.e „B!ialy ip!'°m1eń Szwe.;Jl cz:u1e, ze 
ski, kreując 'IX>. ·~ową rolę w lekkie! sensac-Yi- wracania ~łowy z podwyzką komorne.- .rezyg.nuJe. Lecz dziś czasy się zm1em- zbliża się . koniec j·ej sławy i d1atei{o-jp.k 
„c1 komedii L. \ rneuil'a „Bank Nemo". Oprócz go, albowiem W · nowych domach pod-i ty. Nie lo~ator szuka gospodarza, lecz słychać_ - sama wycofuj.e się z czyn-
·nislrz.a. zb ier~iąleg~ r~z ·'Yraz bra_wa przy ot- ówczas ceny mieszkań . . gospodarz Jokatora. niej ipracy g:d:y tymczasem Ma·rlena Die-
1;ri.rte1 kurtvme. pop1 c;u 1 ą się: Duna1ewska. dra- ·k k ł kt 1. - • ' • k · S h · 
!Jawska Madaliński, Woskowski i Szubert. 5 a a Y z ro -1 na ron. . tnch po ostatmm su ces1e „ zang _aJ 

- · Express", przystępuje do nag-rywania 
TEATR LETNI w PARKU STASZICA. 2-ch filmów: „Ckń nocy" i „X". Oczy-

Naimilej. spędzi się skwarny wieczór maio- n ·o110·• Tu· rod1-o' wiście ciąg-le ze Sternbcirgiem. cz:yli z „,-y w sympatycznym teatrzyku Letnim w par~ 
„u Staszica, zdała od zaduchu i zgiełku wiei- . ·~ . . . „ •• I t~m cZitowieki•en:i. który wska:zaił Mairle-
';om i eiskie~o Grana Jest dziś i dni następnych PROGRAM ROZGłOSNI LODZKIEJ . 19.15-19.30. Ęomumkait Izby Przem._Han.dfowe! me clrog-ę do św1atoweJ s.fawy„. 
o godz. 9-ej wiecz. pełna brawury, werwy i „POLSKIEGO RADJA". w Lcxl~i. i pdczybnie _ programu na dzi ,eń I NajbliżS'zym celem Marleny Dietrich 
· ozmachu komedia sportowa · Smólskiego „Ble- W!ORfKi dnia . 24 maja 1912 r. • · następny. . jest jednak SPQdzen~ urlopu wśród 
ny bokser'• z Z. Karczewskim w nopisowei 11.45-11:5~: Codz1e!llly Przegląd_ Pra.sy Pohk!e1. 19.30-19.45.:. Ka.łen.darzyk film.owy, repertuair te_ swoi·ch bliski·Ch, w BerHn.i·e, dok„d· wtaś-

' .:iii zwariowanego rekordzisty. Tr. z W.wy. , atrów 1 płyty gramofonowe. j • b. . . · lk . "+ d ,, 
Ceny zniżone. Powrót tramwajami zapewnia 11.58--12.10: Sygnał cfasu :r: Warszawy, hejnał · 19 45!...2() OO: Pra1Sowy Dzienniac Radiowy z W.wy I me wy tera się WbC a ,.gw~az, a w 

"V. W razie niepogody ruchome oszalowania z Wieży Ma.riac~i.ei w. ~rakowie odczytanie· zo:oo-2o:1s: Fe.letjoon p, t. ,, w Q.gro~ia Tar_ lh>cu. 
~-b ronią P. T. pr:zed deszczem. programu na dzień b1ezą.cy, nowskich•• _ \ll'Ygł, dr. f.raU.C:tSll:ka Szy{ma-

12.10-13.i!O: Płyty gramofonowe. n6wna. Tr. z W.wy, N • , •• 
TEATR POPULARNY. 13.2Q-1~25: Przerwa . . ,, 20.15-21.45: K<i.ncerl '.poipularny. WykoQ.ucy: n0Wtny I mOWe. 

(Ogrodowa 18). 15.25-b.~: ,Or~a.noizu1e~T l~ieka wygł. Chór mi-es.z.ii.ny „I.wtnoi Wars.zawsld<ej" ~ (lu) .Jeanette Mac Donald, ftn uikoń-
Dzisia! o godz. 8 min. 15 wiecz. „Rttenos P. JaJD,;in,a Gm-ett-Woinarow1crowa. Tresm. dyr. P»t-ra Maszyń&kiego i orkiest-ra P. R. vv 

\ires" sztuka w 3 aktach dla sceny polskiej z Woairszaiwy. . yod dy.r. Józefa Oz1mińsk"ego oraiz Ludwik cwnłu zdjęć do filmu ,.Kr·chaj mnie zaw- · 
·'racował Marons. l5.50--l6.~S: P.rogram . dl~ dzieci. U;s!ein · (a.k001ip.). Tr. z W .wy sze", wvjieżdża do Paryża, gd:zie W}"Stą-

Bilety w cenie od 50 gr. do l zł. 60 gr. do 1·· Fehi:ton ~~ drieci mł~s.zy~h .° Fryder'Y'.- 21.45-22.00: Skr.zynika poczto.wa techniiczna - pi w „Wesołej wdówce" - na scenie • 
• , :i bycia w kasie Teatru od godz. 11 do 2 i od ku ChOip'.in:e (z okM•JI . ,mi ies.; ąca Choip.i. ko.re.spon:dett-cię bie?. omówi i po red tech- * * 

d 9 · M'.') - wyg~. ~;"; Al. Sl<lil<>:nówna, niemych . ucł.L~eli .p. Wada.w Frenlc'..el. Tr. * . 
. -; 

0 
wiecz. 2. ,,L~y ~ dz1ec1 - omóWlJ>. Wa.nda Ta- z W:11itiziawy, · (lu) Gary Coorer powrócił z AfrY'ki 

_ 4 ._ tarbew:.c:i: - Mailkows:ka .. Tr. z W-wy. 22.00-22.40: Recita,I forte.pianowy Veory Brock. potu1d11tiowej gidzii•e nprilował rodohnio D g zurg ap.e-. 16.20-16.40: Odczyt p, t. ,,ł.owc~lwo a przyro- Tr. z ·wa!"SIZ-awy. . I J • . • • . • • '.· 

N d . . . . d . . ptek„ M Kacper <ła•• - wygł. re&. Albert Mnrs.z;ek 22 40 22 SO· Dodatek do Pra.s Dzfonn~ka Radj CilWa lwy W sercu Aftyki - w oloohc:v 
. . ?CY r-zsi;~s::1 ~)uru~~kac J' Sitkiewicz~ 16.40-17.10: Płyty gram.ofon~We z W.wy. . ;-a,z. k~munika·t m~teor-olog, z W _wy, . Naiwaszu. . . 

_e w1cz~ gi r a • . · ·( . 17.10-17.35: Odczyt ze Lwowa p. t .. ,O po.raie- 22.50-2400: M~yk.a ta.n~cuia z W-wy. •.• 
.opern1ka 26), J. z.undelew1cza P1ot.rko"{ska nin.i elektycm.em" _ wvgł. prof. Stfu!I. Frytz., · · ) . 
. ). V!· Sok~lewicza 1 W. Szata (Przeiazd _ 19), 17.35_18.so: P0<połuclni!Jo.wy koncert symfon.iczny AUDYCJ,E ZAGRANICZNE. O.u Uoyid Hugh~s, J\!óry irra ohecm~ . 
·· Lipca (P1o_trkowska 193) A. Rychtera 1 B. w wyk. orkiestry F~lbarm.onji War&Mwsltiei. 19.55. WIEDEN. „Elektra", opera RY- w hlmie „Cudotworca obok SylwJI 
ibody (11 Listopada 86) (p). . pcl'd dyr. EmiOa Mł~a.:eJciego. I sza.ra Straussa. Tr. z Opery Państw. Sidne:v i Chester MMrrsa. o'Jchod7i obec-

- j~eście pomoc 
najbiedniejszym 

1. J. Haydn: Symfonia c.m::ill (londyńeka). 20 45 p -~ oyż ·I a vieme ma man" - nte 15-leciie swej prncy aiktorsk.ii<>; 
2. P. Rytel: Poemait symfoa.czny , KOT1Sa.rz". • • r\i'. • •· _, · ·• , • ** ........ 
3 A Ljaid.owa: a) Zac~a,roiwane iezDeir-0 I · g.f;uchow1•sko Johna _Barryeg o. * 
· b) Ila.ba J~a. 20.45. MEDJOLAN . . „Pwrytanie" - ape- {lu) Piękna Liana lfaid zosfa.ła onrt-

4. Jl BerJ:iez; Tan~ec. błę.dnych ognikl>w Jme- : ra BeUiniego. nerką W·~Hy Forsta w filmie „K&i~żę z 
nue-t), ta~be~ ~lfow 1 inoa.rsz Rakocugo 212- DAVENT0 Y . D7;eń -ln.""'rJ0 Um A~"'adJ·i~' 
z ,Potępien11a Fa.ust&„. TC'. z W.wy, ~ • .:>. • • .l' · .., „*'"' , i~ • 

1s.:50-19:1s: R.oemutoki. · . • . Bry,tyJsk1ego • . 
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37) difo, ażeby wdągnąć ją do sklepiku i tam jej zaiufanie, wydągmJ Ją na stówka, a f resiie· Polega na mnile w ZJUpełności. Uwi-
STRESZCZENIE. ·miieisz:kodlliw!ć ją raz na zawsze. Nł-este- skoro uzna.si, że czas już, lub od d·z;iew- · nę się gracko! 

Na seans soirvtvstvcznv. urzadzom t • • d ' · b 1. 
orzez mi,trza ma2ii ta.iemnei orot. Stone!· Y, w ca1ą tę sprawę wmieszał słę ktoś czyny nic niie wy·dobędziesz, bierz się o I - Raz jesz-cze cię ostrzegam, aze Y:o 
leito. orzvbvli rówme'i: urocza blondvnka trzeci i. rozbiwszy gf.owę sta:remu, uwol- noża!... Najlepiej będzie sprawę tę zała- l działaJ mądrze i stainowczo ... A teraiz że
Marv ~ towarzv-.twie -.trvia swei:o Steń nił dzi•ewczY'n~„. Teraz nasuwa się nowe twić u Hanki w jej pokotku na poddaszu. gnaj. Jeśli spotka:sz g:d1zieś · Ma:ksia, po
skleiro 1 el.e2ancki młodv arh:hitekt Stan.I PY'tanie: kLm jest ten trzeci? - sprzy- Ni·e · sztllfka zaprosić się d;0 mej na noc, wiediz mu, że czekam tiu na ntego ! - m6-
sław Barski. Podczas seansu ukazała sie · · tt k. t A -~d-. ś · d bi d be " A. 1 ·r d d p· t UJkł taje.mnicza ziawa. „zencac: _ „'Marv. Ma mrerreme1~ , a·n 1, czy eb, przyipaiuil\OWY a z.e ptą<cą .. asz so e ra ·ę z vmuiu.„.

1 

Wl: prezes .• po •CZa'S ~ y 10 r z . onem 
ryl„." Wkrótce ootem usłvszano szamota prz,echodiZ::ien? Co do mnie przypUISZ- A to masz Jaiko zaidatek! wy•cofal s.1.ę za drzwi. 
nie tak. iż _zdene_rwowanv tern Stanisław czam, że 1raczej to dimgre! · Tu kotara ro?;chy!Ha si.ę l~ko i mi- W pokoju zosital-0 dwuch nic o sobie 
nairle zaoahr. ~~iatln elektrvczne. Krzesłi - Ja sąd!Zę ta1k samo! · gnięła btaila r~a. Zwiitek banknotów, za- nie wiedizącyich mężczyzn: prezes Związ-
na ktńrem siedziała Marv. stało ouste. ·y kt · t . ł . t ł k „u d . · Pi t · f ,_. N' ·A. • 1 Pt · · i„ t obok . czerniła sie nrzvkrvta czarnvm ola - a em J€1S· - c1ą~ną pireres--0e ·oczywszy Ul , pau:t po nogi o rowi. J\.'u reWJuiz1anego orrnema, tl'l\ry y za 
szczem. OO<;fać orofesnra. Mlodv architek Gze. rwona ttałll'.rn wpa<liła na wfaściwe A oasz-srofer podniósł g.o z podizięko-1 kotarą i zaczajony z.a poręczą kanapy 
lednvm sknk'.em znafazl sle kolo nle20 tra')y l zaczyna na·s śJ.e1d:zić. Boj.ę się, że waniem. . Petr-Oń 
i potrą$11ął tum mocno. Trup człowieka w kiedy zib!ierz,e ona ja:kiieś kornkretne dane -Doibra nasza! Niech pan, panie pre-
cz11rnym J)fas7.c7.u runął bezwładnie na zie- i · · . k - .,1,, „, pól' · i -.A 
mle. Mary nie było w 1>okoJu! ruieo~11esz a !YVJSC na . PCJę LIUiema-

Knmisarz onlicii kryminalnei Wattson sikowac na:s„. W na;stępstw1ie tyich reilaieyj 
przyb~·wszy na miejc;ce ,zbrodni ściąirnar wła1dlz.e prz·eprówadz~ tu rewnję, a wów
z twarzy truo~ ol~szcz i przekonał sle ~ cza•s możemy być z.gU1biieni ! 
przerażeniem. ze nie był to prof. Stonelli. . . 
lecz agent, delegowany przez policję na P~otr, sf1ucha1ący pcmwro słów 1)1retLle-

l'.łozdzial pięćdziesiąty siódmy 

%a taieR1ni.:~q flotorq 
seans. sa, za,mrta·l wires.zoe : 

W malym d0>mku handlana st.arem te. - Więc co mamy roNć? Szczęki detektyWa Petronia zad-snę- wością, ażeby podejrzanego szmeru te-
!&l!em· ndhvwa się· l!eb~.anfa Zwinku N:ewi- o• k ta ,_, . ·~ .t i. f · M · te· I · b' . ł ł . dzi·afoc;go Płomien."a. z poza kotary przeme- . fll')S. Z poza o rry za.urzm.ia11 roz1.l\a- Y się mocno. ocr~o z pa ce 1ego o Ję- go nie us ysza 1 prezes. 
wia saim prezl!$, ud~olahc 5wvm podwła.d. ZUJąco 1 wairtlm. ty kolbę .rewolweru, podczas gdy myśl Nie byro czasu do namysłu. 
nym: Antkowi, Maksiowi" &l:śe-ow4 szofe- - Do tego wfaśnie Ziflliierzam„. Sfu- pracowala z błyskawtczną intensywnoś- Petroń zamienit się w iedną iskrę 

· rowi Piotrow'f i .Tan~wi i!llstrukcyi.. . . chaj, Pi-otrz•e, uważnie: „W im'.te'!li'U oi'ą. gwałtownego czynu. Gwaltownym sko-
. Od tego czasu ~est stary Stensk1 szan- Związ:ku N:1ew:idiz.i•alr.iego pf.0011 'i":nda or:ł!Z Wrod1zona jego brawura ka:zara mu kiem znalazl się przy kotarze, usilując 

taz(lwany w wvrafmowanv soosób. ' . · .- ,„ . . .A • 'ć · · · · k d j 
Po:l:zas po~cigu J)o da<'hach ranlor;y zo- wtaism1em roz.kazrJ;Je c1 zamQiiidi0wać. naJ- wypaść z rewolwerem w ręku z ukrycia P..rumes JeJ cięz ą raper ę. 

stale kulą komi$arza Antek Ranneito: któ- niie!be·zi::·i·e'czini1e,jsz,eg-o nasz.ei.go wroga, i z okrzykiem: „ręoe do góry'' runąć ku Jednakże dłoń jego uwikrala się w ob-
ry : uc:zedł pościgu opatrr.yl samarvtan;n Cterwriną lia:nkę !" kotarze i aresztować n~ewEdżialnego pre- fi te fałdy sukna, napróżno starając się 
zaułków dr. Roll!nsory. a M~kslo .ulr:.~owa! Sz.ofeir wZiriiryg'!lą·ł s~ę zesa, 1-Dkw&diu'jąc z m~ejsca najbardziej rozchylić zasłonę. 
w ·.dnłirze ukn·tei piwnicy · starei piiaczk• Dl - b' · .sr ·t ' • n·n'ebeZipiOCZ""""!!·O członka bandy. Minęła chwila, niezbyt wprawdzie 
M_acieinwei. Tu . znajduje "ie również Mary - acz;ego wY' or pa1l!i W1as1111ie na '""'n 
Antek. t>riv$zcdlszy do siebie. spogląda po- mn•i1e? D1?•cz1e~o rni1ema wbotv fiej doiko- J.ednaikże instyn1kt samozachowawczy długa lecz wystarczająca, ażeby urato-
_żad~wie rya Piek~a P.ann~ „ nać Ma!k~:i9 Br1k~er Jo re~y srpecJaH- !'Sti;_zeg1tł g9,j;>e '!I kot.a,irre mogą się zµaj- wać prezesa. 

ewne.1 ~OW. rzt~'lł ·s~ę na , śi:uąca. Mary sta w tej bravży, t1!~ż ja! · ·" dować d:y'Skretue sziparki, przez które nie- · I oto, gdy wreszcie Petroń wpadł 
zdo{~'gc~~i~~·~~i~o°t~~~~·Śzsuneł:\i ' ~le ·ba il_. W ,g-k1s:1e preziesa za1brzm~?1ta .oo1tka 

1 
wi'Q!z,iafoy przecłwn~k moż.e go śled:zić. za zasronę, zdołał już tylko zauważyć 

,daże z da'Yn~h __ ran. Ant~a: ~tak.-.że_ ,t!~e.~a n1';e9'ierp'iwoścj i g-niewu,_ gdy tłumacziyJ Łatwo wiręc mciż.e ~ię_ przyidarzyć, że ia-: w~ką szparę W murze, ~tóra błys.ka-
byln sp:owa:lz1ć. dr: 'Rolhs6na. kt6ry· opa- Piotrowi. . . · . . 1 ltiim die·tteiktY"W dookoezy do kotary, ru111ie w1cznie P?tem zamknęra się. Natonuast 
t.rzył chor~go„ . . . . . - \V nl...' ·d·· •. b'1 . '" . m I t A, . I t .t d· prezesa nie było. Wreszcie ziawif sie w piwnicy za masko- . :i uor oa 11 na cie 1e, PD'lll.>i!Waiz ar wy, ugou;zony ce 'tlY'Ill s rza1em o- T . d . k 
wany meJ.cz:vzna„ który wyprowadził uwię- Czierw1011.a lia1nika zna d,obrz;e M?.1hii:a i 

1 
brze ukrytego przeciwni~ka. ł a pn~wa. niespo zian a skonsterno-

ziona r.a wolność. ! będ1z;i1e s.:ę dio n'ieg·o odr.ir1~i1!•a nileiufindle. I Więc co tu począć? W duszy Petr<r wa a e roma. • . . 
Związek Nie;vid:i!aln~gn . Ptor:nienia Jest Nam z.aś chod17-1i o to. ażehy przie111bem. n•ta zawrzała krótka wa~ka między od- . - A zatem - pomyślar -: 1~tnteJą 

_z~s:oc_zony, po111ewaz nie wie, kim był. ten . poci·ągnąć <lizuewczyinę za ięźvtk i ·wyny- : wagą a instynktem samozachowawczym. tu .doł-rze zamask?wane drzw! I tę~:y 
~te Snt=~~~~~ i . Mary. Po pow.rocie z Zako· ! tać ją. czy ma j•e1szcze jaftdchś srnnyimiie- ' Wreszcie wrodlzon dz:re1'ność i brawura zwiał ptaszek. A ze wolar. zwiać, mz 
panego maia sie zar ęczyć. Aliści godzinę rzeńców, czy też ctzd1aiła na W'fasną rękę„. I zwyciężyła. ~tr~elać, co byoby zn~czm.e. p~osts~e. 
przed uroczysto~cią żostaie Steńska por- A czy pamięta·sz tiego n1:eznajomego, za-I Detektyw powziął błyskawiczriyl sw1adczv. o tern~ ze w1doczn1e nie m1ał 
watia po raz wtory. · . · mru~1··owanieigo gośda kto'ry z-·1·ra·..1r si.> plan działania. f przy sob1e broni. 

Rannv w reke .Antek roki sobie do -·' · · ' dU\ 1.1 "' • T k. k b' · k t d 
Z · k. t · d k d· · d10 pi·wm·i1cy MadieJ'oweJ· i 'l!'"rowaid1z:D• z I Wszystko Jedno· zaryzykuje' a om muJąc, przys oczy o 
wiąz u pre ensie o o sz o o.wanie , · · . · ·.., !l • ". • • śc:any i począł 1·ą 0 ki ć 
Ątoli pr:iemawiaią.cy. przez kota re. taie- ndej Ma.ry Stieńs1ką. narażając Tię•S potem Ma1ąc oczy '\'.lep10.~e w. n:ebczpi~cz: ' · . pu ~a · . 

mmcz:v prezes odma~ia mu ws„el~ieJ P?· na wi1eil•kiie ni'e,przyj.emności i kł10J>otv, za- ną kotarę, p1esp:eszme zdJął obuwte 1 Mi~~ małą tylk9 nadzieję, ze zdoła 
mocy. Antek proponui~ ":'lee Steńs~·~mu z~ nLm zidloifaliśmv pa'flqleTTikę pochwvcić na- I począr powoli zakradać się w strone nat!af1ć na właściwą, dobrze zazwy-
za 50 noq z!, wyda uwięzioną. lecz .e1 samei d . ··dr ? c· , t . . · 1 zasłon · czaJ w podobnych wypadkach ukrytą 
nocv ginie z reki skrytobójcy. z.a.i w SWO Je SI 1 a. „. ien eg:-o ~11e'Zr~ JO- Y· . spręż n z ociś · · któ · · 

Baronowa Irma de Sturn. graiąc niefor· mego ciąży r,aid·a1l na naszvm związiku.„ Idąc, powoli wstrzymywal dech. . .Y ~· . a P nięciem re1 rozsu-
tunn~ w n.ilctke. s!alszowala . na . ~ekslu Kto wie, cz.y tta:nka niie stoi z n'irm w ja- Każde energiczniejsze jego stąpnięcie, w a się c1ana. . 
1>~dp;s swegc;i meta Baron„ wyieżdzam na kimś k-0ntaikde.„ 'f.olbiie powiierz.amy tę, każdy ruch, najmniejszy nawet trzask . Z .wla.sne~o długiego . doświadcze-
wie~ zostawi! lekkomvślnei małżonce 25.000 • • . p tu . . ł deski mog•y ściągnąć nan u ma wiedział, 1Je to pracy 1 mozołu ko-
zi. na wykupienie weksla. i WlaJZną mhS·1 1ę„. apros przycziep11sz Się ' . i wagę I sztuje podobna pr c w· d . ł . 

Baronowa Irma · de Sturm ooznala w sa- . do tta'Illki jaiko spragni10111y rnHości gość. I straszliwego prezesa. · . . a a. . te zia .• ze 
Jonie gry niejakiego Umańsklego. Barono- ' zaip1rzyjaini1sz się z nią zidiObęcLz.~sz jei A wówczas Petroń nie mógł się md ozna ~ydło ~ieraz całe dnt.e strac1ć. na-
w"\ stała sie· kochanką nieznaiomego, z f :i 1,. 0 d .. . · . ' .A • t" d · ć · d d C t I ~rmo 1 op1ero przy pomocy kilofu 
którym włóczy. się odtąd po wszystkich : Z~!lll ar.i, e, .a '.!\il.'„ Y J~·Z Słlię '\.luwtie.siz wsz;ys - spo .ziewa z~ n ego par. on u. Zs~: wydrzeć ścianom tajemnice jej zamas-
satonach gry. k:iieigo. nozem d1okonczvsz sprav.ry„. Osta- ~~w1~ zqrodniczego związku złozyh kow' nego otworu 
o tern .wszystkiem d:>wiaduie się baron i !e-c;:Z111!1e n!1eW!e11ka t?. filozofja.. Pr.reci1eż !UZ .n~eraz dow?<!Y s~eg~ okrucieństwa Niemniej liczyr· na J·akiś tr f n · _ 

zwraca się do Petronia o pomoc. . JWZ rn1e•raiz mi.a1teś nicr1 w gairśc1 ! 1 be"l'.WZQ"lerlTlosc1. więc 1 teraz prezes k . . d t . · da·' ka Ja. 
Koch:uika zabi1ego AnVka Czerwona p· t 1. ł.ó \.,.~ .ł • "-· h .t nie· z aharb i n t k ąs Je ną na ys1ąc niespo z1an ę 1 

Han.h, pragnąc się zemścić na Związku, , l•O r, 'M ' ry IJ'QZ .en• :L~ZJaizmu Siiuc a~ aw Y 8 ę awe przez se un- nerwową dłonią począł dotykać sie. 
kręci się koło podeJrzanego domku himdla- s·f.ow prez.eisa, Sikrzywbf Silę ipcmuro. ~ę, lecz wystrzarem z rewolweru poło- · główek jakichś gwoźdz.i nactskać me-
rz~ starem żelazem. Petroń wycz?~aląc, . że Nlie przeczę, Ż)e majcher, t-0 nie nowt- zyrby tru~em zuchwalca, który wdarł · talowe blaszki niesymetrycznych orna-
dziewczyn!l wie coś więcej śledzi Ili ollnie. na ·dlla nmve AJ.o inna to S"""awa w cza- się do san <tuarjum bandy. e t . 

Pewne1 nocy obezwładniwszy Maksia, ·. . . „. "' I • .,.: • c b . ó . . . m n acvJ ... 
wśliitnął .się detektyw do środka domku. s1e bó1ik1 w na1g-tym gnil!eWie dzllOlbnąć . zas prze ycta kr .tk1eJ drogi o_d ka- I star się cud ... 

, b!1źn.ieg:o swego pod żeberko i utoczyw- napy do za~łony dłuzył się prawie "?' Sam Petroń . nie wiedział nawet do-
- Otóż wlied'z, że mamy namaca~1ne szy z nii1e•g·o trochę krwi, dać P<>tetn ro- bolesny sposób. . . brze, jak to się stało, jakiemu rucho\\-i 

oowocl1y tego, tż kabi.eta ta dQroZ11Dt111'ewa botę panom z ~owita raitrunłrowego, Nerwy det~ktvwa napręzyły .sttę do i ręki miał to do zawdzięczenia - do~ć 
się. z czyjej ręki zrlnął Antek i że t~ra.JZ a rupeł1T11ie co in1nego tak caf.krem zimno ost_atr.lch gramc. Zdawało. ~u się, że że nagle ściana rozstąpiła się przed 
pr~ni'e sfię ona na nais zemścił„. A to roZl!l'ruć brz.u.ch i wyJ}Uścić bebechy m- kazdy ~rok trwa conaJmmeJ .kwadrans. uszczęśliwionym detektywem i zaczer-
tyip .niieibetz·pqieczny i zadęty... Gotowa ICZ!eg'O n~e spodziewaiacei się kobiecie. Lecz .fatalna odległość między nim nita się otchłań ciemnęj szpary. 
nam jeszcze nawarzyć piwa. Prezes prreciął gniewm.ie skrupuły· a tajemniczą zasłoną malała powoli - Petroń nie wahając się i chwilkl 

- Myślę ta1k samo, prun1iie preziesre! ... szof.era. . jeszc.ze półtora metra, jeszcze ze trzy poniesiony brawurą wskoczył w te~ 
- Od pewnego czasu zaiuwa-ży'liśmy I - NLkt też nre kaie ci, <bżdbyś roz- kroki. a dosięgnie jej ręką. otwór, niby nurek, szukający pereł na 

na śr.roe~u. w oirródiku ke>ło diomu. po~j- prnwa·ł jej brruch.:. Pcq:ynostu pchni1es..z ją Nagle des~a posadzki, na której sta- dno morza. ' 
'l'Wnie śta,dv. MieJ.iśm:v s·Lę wiięc na baq- uotiem w sarno serce„. Jed1no dolire ucie- nąJ zaskrzypiała gło~no. S~iana zamknęła się za n~m z lek· 
ności teim więcej skoro skons-tatowa:Uś- rze111i1e . a bę1d!zie po wsizysbkl1e111. Zwiąrek Detektyw zdrętwiał. Było niemożli-. kim zgrzytem. 
my, ie niiewirudlOmY jaikiś sp1rawca za- Ni1ewłdizial•ne.s.ro Ptomlen!ia pozbęc:Lzre siłę 
kraićq się pocliczas nie~mścł ta11'<fo- ndielbel.!T.J 1ie'Czinie.~o wroga, tv zaś, w nagro
claiv..a· dQ sklepiku, myszikudąc po sz,u- 'Ctę za swą naidorogramową fatyigę, oti'zy
fład.ach„„ Ostatn~o za.~ nasz s!ldelf)nkarz ma•sz z ka:sy Zwią21ku piięćseit Zof'otych. 

Ro.zdzial piećdŻiesiąty ósmy 

1" pulap,;e 
pt?Jychwytił Harnikę na gorącym uczyin-j Oczy sz-0fera zabh.•s1łv. . 
ku, gd'Y ta wsMowała nocą dostać się do -Pięćset ztat}nch? - ,no ro Z1111iei11iia W rękach, Pe.tronia zabłvsła elek-· niejszym: kto wie jakie zasadzki cze-
ti;as,;ref!l(l ~o1rnJ.u. ' pos~ć rzeczy.„ , Zrobię to O? każeciie. tryczna latark.a, ~ś~ietlając długi, wąs- kają tu jeszcze na z11ch wa lege intro-

. -:-- Psiakrew! Sze1:ma ba~a ! .- za!kląr A kiledv mm~ skon~zy? . tę if".obót~~ . .. I ki . t~~el . t~k nJzk1, ze ~e~ektyw uJerzył z~1 kt~ry chciCl;ł wydrzeć uajw ięKszą 
Piotr. a r>re.zetS opow1a1d.ał da:leJ. I - .1a.k11a.J·prędZieJ. Narazie m1oe1 Ją na mccno głową o jakąś zelazną wy. sta-

1 

t~1Jemnicę Związkowi Niewidzialnego 
- WówczaJS handAarz. zaaJa.rmowainy uk·u i pi.Jn.Uij. ażeby niiie krędilta S:it~ n~1:;op()-1~ jąć"~ .sżtabę. · Promienia. 

tajwmemi c1izwonkami. wy1pad1t zie sweg-6 tr71e-hrri:1e krifo n.a·s21~g"o c1imrillrn. J;i:k ci to N!espodz:ewauv ból óoharno,\.·ał 
m:~is.żikauia i chwydt cliziiewczyne za gair- poledtem, staraj się najptier~v Wikn1ść w nieco jego zabęd i kazał mu być óstroż- (Dalszy ciąg jutro). 
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D:fwiękowy Kino ·Teatr 

R IETA 
SienkPewicza . 40, Tel. ·141.22. 

Od wtorku dnia 24 maja i dni następnych ftlm erotyc2no·sensacyi.ny p. t. 

WIELKOMIEJSKIE ULICE 
W roli głównej Gary Coo1te1 I SYIWła Sydney 

·Początek seansów w dni powsz. o godz. 4-el. w sobotę o godz. 2 w ntedzlcl~ I święta o lZ-el. • 30 - 1(1 

'' 

Dramat anl!ielskiego oficera z „Inteii![ence Serv·ce". kfórv. dokonywuje 
na niemieckiem teryrorium bohaterskich rzynów wywiadowczych, 

W rolach l!łównycb: 

Brian Aherne Magdalena Car·on 
NADPROGRAMY.- Poczatek seansów o 1todz. 4-ej po J)oł„ w sobotę 

i niedzielę o godz, 12·ei w poł,-Poranki po 50 gr, i 1 zł, 

Dzl§ i dni następnych!, „ .... , .... , •• '' ••• 
Z powodu letniego sezonu ceny miejsc zniżone! 

25-4 Wnelkie bilety uhowe wazne 
4Qi'i4Af?M1-a.p W&MMWDMMM-~,z MM+M „ A •sa ,,, * 

Chevalier, Jeanette 

ZI 
Macdonald w wspaniałym filmie reż. 

AzTOBA 
Ernesta Lubitscha p. t 

~uzyka Oscar ·strau·ss. -
Pocz. seansów o g. 4 po poł. 

. Dźwiękowe .. Kino a··. · CASINO'' >". ·~ I '' ~"-

!!!~~~~!!+~,i~Sft!'!"~i ~ot • riajnOWSZY film produkcji 1932 p. t • 

Obcym Wolno Całować w kłó·ym norma SHBl\RER 
wystE;puJe w ron nowoczesne) panny, zwolenniczki wolnej mllołcl · 

Dziś i dni następnychll ----........ ~~~-----~~~~ 
Nadprogram: Tygodnik dź\A;iękowy Paramountu - Pocz. ~ 4.30 - .Sala nowoczośnle chłodzona 

LZY OSlE ASTOLETNIEJ 
Wkrótce w ,,Grand-Kin-ie". Film ' , . 

mow1ony po czesku. 2?i-4 
„„„„„111111„limllBllS'lllill„ll]lllllBllaB&&llliiliill!ll!.l!lllllilllllllBID'mlaA&!llllWllllB!!!IElilllllllmZ•llllml~IL~llN@WbP\jRlillilllłilB!f±„„„„„„lmlmllilllllllll„llllm„„m 1„ I ,,. ,1 i.;I~,„ ' \ , ,,, .„ " .i • , • , 

D1WIĘKOWE 

GRAND-KINO 
· Dzit nleodwołalnle po raz onatni. 

b' • *!! Wzruszający dramat erotyczny, w roli gł,: Lou -s w o h I he im 

I. ~ gP~~ai!?.!v~I l!SF~ !,! mi!n~n~l:i~s!.!-: :!, · P0cz. o g. 4,31> po poł . - Ma sezon letni ceny miejsc znl~one. . 25-4 
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- Dr J NADEL -Drobne ogloszcnia -; „Rep~· 
• a fą najlepszym i naitańsLym środkiem 

zetknieci11 . zainteresowanych stron. 
akusz•• -.oinekolOCI Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 

lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
Godziny przyj~~ od 3 -6 1 7 -s. pojedyńczy pokÓi. 3) sprzedać nieru-

Wasze zdrowie, Szczęście I powodzenie ży· POMORSKA 7 '-hvmość lub rze.;:z. 4) kupić cośkol-
1 ciowe, Duże ofiary materjalne wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
zale:!ne są od jakości towaru. Nie każ:iv dowolnie zachwa TELEFON 127-84 wyszukać pracownika _ niechaj po-
lany towar. lecz w cią~u dziesiątków lat w całym świecie - ----· ··----·-----_ •• da drobne ogłoszenie do „Republiki" 
j wypróbowana jakość za~łu !! u i e na W au;e zaufanie. O ---~-.,.....-- ,.----- ·--· -

.... „.:~~.:::.=. ...•. „ ! H. w01kOÓU,y~ski LAKIERNIK 
Prywatna Szkoła Powszechna I ·SAMOCHODOWY 

St P kó l
·cegielniana .Na 4, la roboty duco i ręczne poszukuje PO· a sz wny· telefon 216-90. . ~ady orai przyj{l'ruje na mieście 

• chorobu weneryczne, IWwszełkie roboty w zakres lakiernictwa 

l " chodzące i szyldowe. Zgłoszenia: 11••••••••••••••••••il••••••••••11•••ma111 ł.6di, Gdańska 94 skórne i moczopłciowe. Koziny, Gazowa 7, parter. 

~burzy na ruptury 1· ro·z·nn k!llert•11.a'.ll przyjmujeocdhdlzo'1pac!uów1' iddoziperwzcezdysznkkoilad.o I. Il, III I Przyjmuje od godz. 8-2 I od 5-9 ---- ----~--
u ~ u " l Tw .nieedzi~~cl.!_· w _zlę.t_.~dk_ g ... 9=~1,:_ ~ l~Kupn: s·l:sprz_e,d±a~.~ 1· nuPTURY J l , k l t I I Czesne obniżone do 360 z!. i 400 zt. rocznie. 

" , arntez a ee wa n e wo· 40x3 
no · .zaniedbywać, gdyż skutki dla żY· •••••eHOOOGMeeeeNe ... OO•••••H••eeo 
cia ludzkiego sa bar~zo niebezpieczne. :gi~~~!:C,"~~~~! •1 •• 
Ruptur~ stale s!e wielką jak głowa la rutvnowana nau- PRZEDAM. zakfad fryzjerski z nowo-
ludzka, S·Powodować może śmiertelne czycielka, prŻviet· z papierami urzędowemi du WYiazdu. Kamte.n'!Ja 2 (pralnia). 
. k. k dtająca z Łodzi. DOKTóR · POZOSTAWIONO -· --- ---·-- -· - - ·· - - .• 

powikłania 1ste . Łask. zgłąszenia: w . • w tramwaju Nr. 9, o godz. 15-16, SPRZEDAŻ własnego wyrobu. Mundu· 
Specjalne lecznicze bandate ortopedy- Pani D-rowa Szen- I'„ 2gunowsk1 Łaskawego znalazc~ uprzasza się o ry P. W„ ubranka harcerskie, kombi· 
czne gumowe mojej metody usuwają ker, ul. Rocha 5, • UU doręczenie pod adresem ul. Łaska l, nacje motocyklowe, płaszcze dla pra-

. d k I . . I b . . l . l od 2-3 P·P m. 16. ewentualnie w administracii cowników umysłowych, wszelkiego 
ra Y a me nain e ezpiccznie sze 1 na • .--- Piotrkowska 70, tel. 181-83. „Republiki". 30-2 rodzaju ubiory roboi·dc;;e. N. Bias, 
xastarzalsze ruptury u tnężcznn, ko· ~-~ Choroby skórne, weneryczne I mo- - -- Plac Wolności Nr. 6. 

bict i dzi~l bez operacji. Na skrzywienie kręgosłupa, --- czopł~io~e 1 • I 
I t rzeniu sle garbów i grutllcy kości lecznicze -~(Naświetlanie prom1er11aml Roentgena) Kft~[l~~lf l~M~Klf 

przectw \t~o edyczne Dla skrzywion'ych nóg płaskich i . o Przyjmuje od 8 I pól ·do IO i pól; od I 
KOrse Y or op • d s· t · i .,: _g ·c: I do 2 i p61 i od 6 do 8 i pól wlecz 
oolących stóp wktady ortope yczne. z uczne nogi ręce ~ ·-..,. " , . . 

Zakład ortopedyczny · _a ~·a~ W nredz!elę I święta ~d IO r. do l łlP· 

Spec. I. RAPAPORT · ~ tS -~ PORAD·nlA 
front, parter, te •. 221-77. · ~ ,_ ~ „ 

najnowszych modell 
na sezon wiosenny poleca 

~alon Mód 

SPRZEDAM samochód 4-osobówy 
•. Chevrolet", z powodu wyjazdu. Ad· 
res w administracji. - · „............ „ .... .._ _ _. _ _ -i...-_. __ 

I : Rozmaite ) 
I am l 711 ortoped. ze Lwowa. Lódf, ~lica Wólczadska Nr. to,~ :co,:: w f n ( ft ~ l ~ ~ I [ l H ~ 

UWAGA: Osobist ja~ienie się chorych jest konlecznę. ·- • 0 .! ~ . : A ZAWA~ZKA A 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyJmule. ~ G> "O c :i: ·~~~:tll"~w!l!!!e!!!l!' ~~c!l!!!ie!IJ!o!l!!!. !l.!lhll!ral!llmlllle•:tll""'lllllllilzA ,TRAFNE przepowiednie dużo . po. 

PODZIĘKOWANIE. "f5 .~ ~ ~ Lekarzy • specjalistów ~-~ _ dziękowań i uznania zdobyta słynna 
WPanu Dyr. 1. Rapa.portowi, specjaliście ortopedii ~ ·~ ,!,.: ZAWADZKA 1. C ł „ ~ 9' Chiromantka. z Galicii. Andrzeja 32, 

leczniczej zamies kalemu w Łodzi, ul. Wóli!zańska ·10, ~ :a"' li: tel. 205-38. ·,' Z Y S O S ( ttl:_ ll:._____ . _,,, 
dziękuję 'serdeczn e za wyratowa(·nie f1?iegg )dziecka z ~~ E g, i'. czynna od 8 rano do 9 wieczór. Piotrkowska 4~. telefon 167-45 ZGUBIONO portfel z dokumentami: 
ciężkiego kalectw i niedowładu para izu n g z powo- =:a- ·~ • . 11-1 ) przyjmuje . iirzyJmuie cvkllnowanie. drutowanie. Znalazca proszony jest P zwrot ~olrn-
du skrzywienia kr gostupa i bolącego rnpnego gartu N CO -~ ) t' d · 01 h 

I I · etu ortone ._ i: 2-3 kobieta-lekarz froterowanie orcz sprzat1Pi~ bllłr. po. pttl.en ow za wynagro zen1ęm. .„ c ter, 
pr~ez zalot.enle sp Ja nego eczmczego gors ... • O...; ie w n iedzielę i ~więta od 9-2 pp. k . C . b t iramowi~za: 7 
dY9l'!Mi<> we!Jle tego metody. Dzieolto jest opecnle. zu. iiiJ&QJL&iiiit :i ,_ leczenie chorób · ~--~~zczeme szy • f'RViJl.'.RS~• "zakl• d dą.mskl l mesld 

1~~;~;1~111~~,~~~1~11~111~~~;1~~;1m111111111m11111mu1111~Wi~111u1luliuulliilliii11111. WENE~~:Jt.~1 sK~;.vcłł. illlł 111m1111aE~!!:~:E:~!z~~~~~
1
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Przt!d meczem l~gowym 

eh - Ł. • Wielki skandal w świecie bokserskim 
Polonja warszawska rozbiia sekcję bokser$ką IKP 

W czwartek z.ostan· e rozegrane w 
Łodfi na boisku ŁKS-u przy Alei Unji 
mecz ligowy między ŁKS-em a śląskim 
Richem. Z polecenia 1 gi ŁZOPN-u mecz 
ten odbędzie. się o pót godziny-
wcześnjej. nii wyzhaczorio w dotychcza 
sowym komunikac:e t. j. punktualne o 

----a-• . 
Domagamy s·ę .szybkiej interwenGii władz ~portowych 

Przed trzema dniami „P.xpre~li" d!"l
ni6sl o „skaperowaniu" doskonałego 
boksera łódzki-ego Garncarka OKP) 
przez Jeden z czołowych klubów spor-
towych w stolicy. ' 

Obecn!e dowiadujemy się <> dal
szych sensacyjnych posunięciach słyn• 
nej jut z „kaperowania•• Polonji war
szawskiej, która zagięła parol na czo
lowych bokserów łódzkich i zabiera 
Łodzi jednego zawodnika po drugim. 

Polonia, która za wszelką cenę prag
nie odegrać wybitną rolę w życiu bok
serskim Polski przysłała do Łodzi 
przed niedawnym czasem swegp em:
sarfusza, który otrzymał polecenie zba
dania grunta łódzkiego i pozyskania dla 
swego klubu erot-Owych bokserów 
łódzkich. 

Wysłannik Polonii zaopatrzony zo
stał w pełnomocnictwa i co naJwaitlllej-
sze w r $0b gQtówki. 

Natu a e, e baczn~ UW1! zwr6-
dt delegat Pofonji w strone doskonalej 
sekcji bokserskiej IKP. 

Niezależnie od tego pokrzywdzony I szczenie tego, by czołowe kluby bok- godzinie 17-e·i. ŁKS ma wystąpić w skta 
klub zwrócił się z zażaleniem . na Po- serskie w Łodzi zostały rozbite. dz:e: frymarkiewicz, Karaś, Gałecki, 
lonję warszawską do Polskiego Zw1ąz- OpinJa sportowa Łodzi żąda na- Jadczyk, Stełnke, )Veln'e, Durka. Herb·· 
ku Boksersk~ego. . . tyclunlastowel . interwencji u odpo- stretc!r, Ta<!euslewtcz, Król, fcja. 

. W ~praw:e zawodników Chm1i:lew- włednlch czynn1ków. . Możliwe. iż wystąpi równ'.ei na środ- · 
sk1ego 1 Garncarka TKP odwołał stę .do Mamy prawo doma~ania s1ę, by wy- ku ataku Wistawsk-. Skład Ruchu bę- . 
Związkn Związków, przedst.awiaJąc chowankowie łódzkich klubów bokser- dzie na!stępufący: Kurek, Kacy. Kusz, 
najwyis:u~j mag_ls!r~turze bardzo obf\-. s~ich walczyli w barwach drużyn łódz- Zarzycki, Badura, Dziwisz,· Urban, Bu-; 
ty mate~Jał obc1ąza}ąC'y !ych Z.l\\'C'dW- kich. . . I chwald, Sann tag, Sobota. Włodarz. , -
ków .. ktorzy przekroczyli prawa ama- Je~!i na nLesły~h~n~ postępowanie I Ruch wykazuje obecnie doskonałą f<?r- ' 
tors~e.. Polon31 warszawskieJ nie będziemy re- mę, od.nosząc zwycięstwa nad prą~k1m 

N1e.1est wykluczone, że Oarncarek I .a~owali. moż~my się. spodziewać, że Meteorem, zaś ostatn ei 1 ;~edzieli nad }i1.' 
ł Chmtelewsk1 u~aranł z~s.taną doży- I Juz ~ med!ug1m c~asie kluby stoteczn7 gową Pogonią. Wobec tego mecz wzbu
wot~ifl ~yskwalif kacją, jesfl zarzuty te ' zwrocą uwagę na innych lepszy~h bok- dzil zrozum:are zainteresowanie. 
okazą su~ słus~ne. serów. Polon1a posunęła s~oJe zu- Natychmiast po meczu tterbstrei~h 
. Tyle u~z .ł Za d ~· . " o . ~ak ale ze i.kap~- wyjeżdża do ·warszawy, skąd uc;Ia się 

c1,ć. vyreszc1e swawolę PolonJi warsza~- 1 ruie <:hecnie J~szcze dwuch 1 n~ych I wraz z reprez ntacją na mecz mtędzy
sK1eJ, która wprowadza demoralizac1ę .

1
. bo~serow Jód~k1ch czło.nkó\~ Umo~u.1 państwowy z Jugostawją w Belgradzie. 

w szeregi bokserów łódzkich. ktorych naz.wisk naraz1e ~1e podaJe- Sędzią meczu ŁKS _ Ruch będzie p. 
Dziwić się jednakowoż należy, że do my a uczynimy to w odpow1edn.1m cza- Marczewski. 

tej pory w sprawie tej niie ingerowały I s!e. Pozatem zostaną rozegrane w kraju 
łódzkie władze bokserskie. Wszak abo- Nie wątpimy, ie naczelne władze następujące mecze ligowE;: W Krakowie, 
wiązki'em ŁOZB jest dbać o to, by. bokserskie zainteresują się natychmiast Wl1sła - 22 p. p., sędz'a p. Krukowski, 
czystość w sprawie amatorskim zo~ tą Eprawą I metody zdobywania rawod- we Lwowie: Pogoń - Czarni, sędzia p. 
stata zachowana. · Obowiązkiem na- (ntków zasługują na Jakoajsurowsze po- Schnei.der 1 w Warszawie: Warszawian 
szych władz bokserskich jest niedopu- tępienie. · ka - Cracovia, sędzia p. Lange z Ło-

dzi. 
Kilkudniowy pobyt teg~ pana w Ło

dz.ł zakończył się pomyślnym sukce
sem, bow!em pewnego ' dnia czołowi 

~~:s:!:ióc~~ię ~~1:};~J:is~~~rk1~=\rota•ny Kaw~n zdław1·ony 111 nelson1·„ 
bu z prośb~ o wydanie łm zwol~teń.. . ii& U W il 

Naturalnjie, że klub odpow,edzia! • ~ · a..•lfft • rt7 
odmownie. Po pewnym Jednak czasie .!i>~1s dect.Jdofqcu 01affta .1.1 11Vl11Jrlra - „orno 

Spotkania · 
o mistrzostwo 

łódzkiej klasv A. 

obydwaj wyie~half do Warszawy i za-/ Zbliża.jący s·~ kcmiiec turnDeJiu sipj)l\'l/-O- 'oo chW)df osfabJ.onego Krawsera w 
żądali skreśle01a z klubu. , óowaJ, ż,e walki prowadzone są Olbxniie (pr:m.dmi P.:tlS i powaM ha obie lo,patkl. 

Zawodnicy ci wysunęli pozatem pod z n~ez.w~r.kłą zadętości·ą. . I Pornż,ka ta ·byinajmnfiej n4e przynosi 
ai~resem swego klubu WY,&Q.kie żąda-1 Nfo diziwniegi0 vrfęc, że pW•!.fCZ1t1ość, iuJmy Krauserm~i. Po tej wa'l?e pubticz
n18.t._~rze:czne ~ prze is::tmi o amat,2!- dttień w <liz~:ń z;aipe•tnia -namiot Cyrku i nośc p~z~z dt!ug1 cza-s 01<laslciwafa obu 
st e, twterdząc, . że Jeśli Tch !Yeze- Snort'lw.e,go d:o C1SfaJ.r.~ego miieijsca, przy- ·za1Jaśr..filrnw. . . 
n om nie stan;le Slę zadość wó cza z gfądając sl·e z nt'.•e.zwy.kl•e.m zaLrutereso- Pelne ~ramatycz.nych m~tnełtlt6w by-
kłubu wystąpią. . I wank•m piięknym s,ipotkan~om. to spotka~1·e Kawa~a z 'P'O•tęznym ł naid-

Za Ch~iele.wskim t Garncarkiem Po- I Wcz.ora.Jsz.e wa•ilkd trzy.mail'y wrdiz;ów lwd.z.~·o s~1ny!Il h~szpa:niem D,Oll:re~rą. 
szedł Zieliński. który równ.let „wy- w :na:pięc!iu prZiez caiły wi-oczór budząc ObaJ walc~.yih w mo~ctercze.m tempie. 
eml~rowat' do Warszawy. . . Lctimszcze emocji · . Wr:esz·:~e uidail'O s1·ę hlszpanow! i>dła-

NajbHższe mecze o mistrzostwo Mdz
k" ej klasy A, są na t~pt.tjące: w czwar
tek godzina 11-ta: boisko ŁKS-u przy 
Al. Unji: ŁKS Ib - Turyści, bo!ska D. 
O. K.: WKS - PTC. boisko Wid:ie 
Widzew - Ł TOS, bo'.sko \V my: W i.
ma - SK5. Wszystkie powyższe me
cze poprzedzą zawody rezerw o mi~ 
strrostwo klasy B. W sobotę na boisku 
\Vdzewa o godzi'llie 17-ej grają: Orkan 
-Ha·l oah. 

Zarząd JKP widząc co s~ świę~i I Brutalny M~rty.noff ·nafraflł t:vm ra- w1ć w11el1~1;eg? K~warna w IJ)odwóJnym 
zwołał nadzwyczajne walne zebranie 'zeru na 'ni1em!J!!.e j bmtailoogo „mord10U.u- 1ti-e!l~1'Jt:ii~e l Wl'C'dencz.yik wyczierpainy (>Od- Przed mtstrzost wem 
klubu, na kt6rem za~adła uchwa!a, za- j' ka" Orf.c>wa. Obaj okłaidia.lii s~ pięścia- ·diaił się. , . okrqgu w lekki ei atletyce. 
w1etiiizen.fa całej sekcji boksersk!eJ. 1 k -..:„!kl . ·0 , 1 Ji w lk Nal·e.ży za.z·na1czy:c, ze talk sillneg'O a-I • 

- . ·~. . . ' ·,. '.J .~.' · : !11~ u_ wtJ ... , · •eJ ucv ... .sire ~a ~r · a · a tlety jaik D'OHveiLra Łódź jeszcze n.ie I W cjągu nadchodzącej soboty i n1e-
I i·edm.aik remltatu 'PO 21 mimach nl•e da- ogla,d·ata. dzieli zostaną rozegrane na boisku ŁKS 

Z Z• Y".lil •akkab.l IO~dzk'IB.I Ila. 1 1, tl: 0 rl W d.niu dzisi·eiszvm sensację budzi przy Al. Uni: tegoroczne zawody o mi
u l'I P.otęt~.Y ł nacitfd~iko ~ ny r a Ka- •d'ec~idttjąca wa1lka a·ż <lo zwydęstwa o istrzostwo okręgu dla mężczyzn w kla-

SetkcJa ptyWacka łód:z.kieJ Matkkabi '~r~l11k.o. ni: ·e·?CZ.e~~kn~~ iot;{fu_a w~~z;' I prawo ubi-e:g~mia s.ię do !Pierwszej nagro- sie A i B. Mistrzostwa powyższe u
uirz:t.cDza nowy kurs ipfywaoki dUa po- I -eJ mmucb~ p„.,.. ' ~;0 b otme • 1 

- dy Tomo a D'Oliveirą. względn::ają następujące konkurencje: 
czątkuiących i tren~ngl dla zaawanso- ceg~ !Y!11 ~aJzie:m k n f s r~ ~rsł iem w Po wspanfa,fvch sUikcesach obu tycb biegi na 100, 200, 400, 800. 1500 m., 5 Il 

wanvch. .1 al!n.-i 1ait's 0 az~~, fi ~· . 1 ~ ~ 1 za.paśntków truidno przewLdizieć kto dziś 10 klm. 110.j 400 m. przez płotki, sztafe-
Kursv 1prawaidJzor.e bęl1ą ·Q-rtez łacho- wa·ce wo nio-a~er.vu-.a. s ·~e.l· <l' ·ana.i .zwy.cięży I ty 4 x 100 i 4 x 400 m., rzuty kulą, dys-

weg-o kiStruiktora p. Stud:z.!ński1ego. on łfoiJ.u~ana j1Ui~ w 7-e.1 munude. . · Poiatetn decJ.~cliująca walkę aż ·cllo 1re- kiem. oszczepem i mfotcm, sk·ok:i wda!. 
Ma:lclcabl 111daiło się uzyskać dJz.j.ęik1 IPO- Wi·ele em?cJi d1os·ta:rczyl10 spottkan:e wltatu stoczy Krausęr z koza!kiem Or- wzwyż, o tyczce i trójskok. Zawody 

f}ardu wfa1d.z komunalnyich z.nacz111e u;l-1 Kra•twe.ra z 1omo. tte·r:kul•es :tyidowslld rowem. powyższe będą rewją najlepszych Je~
ITT, taik, łż ktlirsy powy±szie. łta którie z.gto 

1 
wykaz.aJ w t~ SlJ),Obkaltll•~ ndezwyJ\.fą ~- j M~strz Oa.rkawiooko walCZiY d.izłś z koattetów okręgu i przypuszczalnie zo

sz.enia przvjmowain.e s~ jeswz.e w Seikre- i lę. Przez większą c~śc $1X>tkań mla·ł Sa&nt-Marsiem a piękny st·udent ~teff staną na nkh ustanowione nowe 'rekor· 
tarJa-c:iie Kliutbu, będą przystępne dlla sz·e- on przie~a·~ niad T>tzecłwnd·kłem. Po z węg-rem łf.olubaniein. . . dy okręgowe. · 
rok!·ch warstw. pól.gocbz.:1n;nieJ peif;neJ emocM ·walce zafo- Na.lie•żY zaznaczyć, ie w d:mnt wczo. 

•.• żytł Torno Krauserowl „klucz„. rajszym sędz.iowat p, Popławski. tastę- Bkf iJI 8 fQ 
S~cja tenis·owa Mrukkabt rO~Z'Y'- Przez skidem mtnut h~f)t sfo Kr:a:u- pując choreiro sędizle.'!'O . !). Brańsk~go. n u spor WB 

na sezicm z dmfo:m 1 czerwca. Treningi ser. Re-~a zu;peitnl·e mu ~stnl~·t.a. W pew- PubUc~niość była n~ez.a•dowolona z ar- Wa·t.ne zebranie ŁOZB które m:Laito 
odibY'wać s1!1ę hęda na Jiecblym .z naJ'leir I nef chw11H rt.ac1Jlu1d:z.ktm wYs111krem 'WY- bftrmvani:a p. Popf~wsk!iego, który w się odibvć w. UJbiiegfą .sobot~ zostało prze-
siych kortów Łodzi. • rwał si~ z chwy'tu, liect tak n!~f.ortt1't1lI1die, ~adtnym wy;paidlku ni11e J·est w sfani~ t.a- swni-Qte' na sobotę dl1!ia 4 czierwca.. 
, Za.tp11sy omz. wszeHnch !"formacyj u- że. t.11d1er~yit głową o siłup. Am.'bMrty za- stąplć .ct:o~kona•k;go. sę~zkgo f). Branskte ~ Doskonały kola.rz tMzikł Pusz, 

Q'.tfeJ.a Seklt'etarJat Ma.kkab1. Gdańska 40 iPasn'k zyid1owStkl nfie ~korn-istal ~ IPttY• ~'°· t:Ja11ezy. ~!ob11e. zyczyt, by ip, Brańskt który w ostattlkh lata-eh występowaJ w 
ood!zbemnile. • j s•ł1~ąceog:0 tnu praw.a ~zyt11ku prze.z~ 1aiknaJszyb~1·eJ obJ<łł zmów prowadzenie barwach Le•gjj i który obecnie po przei-

~uchliwa sekcJa pUkarsika Mrukkaibł 
1
3 mmuty, lecz ~zuo1l Się da.leJ w włir wal•k, .gd'Yz sp.osób sęd·z.klwanfa p. Po- ścłu Szamoty w siz.eregi z.awodiowców 

W'YJetdża do Kutna na dlzień 28 ł 29 bm. walki. pł·awsk1e1go powstawia Wlele do tyicze„ jiest łrważainy z.a naj).ep-sziego ·s.printe11a 
c~·em roz.eig-~anta !awodów towasrzyis„ Kos~towato go to pora1Jk_,, gidy! Tor· n.ia. w Polsoe, zosta·ł skreślony z Hsty za.-
kich z tamten„zym Soko?em. • wDdtnbków Legji z.a d:eistrukcyjną dlmataa 

'2jf '- j ń .I ~ć wewnąbrz klubu. Posiedzenie Rady ;J NO no na ~al8ran1.(q. -;"-°' DnJa 5 czerwca odlbędztc się w 

N k I WF Wa1rsrz.awie mecz pi~karski Pół.noc-
8 U O We. \Vtede6. - Ze względu na mecz mię-., szctyf:nym dla nien:te6w wynikiem tebli· Potudtllle. z okaz.j.l (linia PZPN-u. 

w d·ni'tl wc~(]lrajs~ym odbvfo st.ę V.: l dzypaństwo~ .z Czechosł.owacją, pro• sowyr_n 3:3. . • Mlistrz:em wf·C!Sennym poznańskiej kla-
Wa•rszawve posredz.eme Ra·dv Na,ulkowe.J gram we Wiedniu był ~bog1. Mistrz Angl1! Everton, grał w Han~o sy A wstała Legja, która w pterw51z,ej 
w. r., któremu przewod1Jtii-:z:ył Marsza„, J~dyny mec:z o mistr~ostwo, zakoti· · w~rze. z kombinowanym teamem Nie· rundz.te rozgrvwek nie prz~rała a.ni JOO: 
t-err< J. Pttsudski, kMry wY'ka:zał du!y ta'" I ery się sensacYJnem zwycięstwem Sport· nuec 1 wygrał ~ trudem 3:~. niego sr>otk.anła. 
s6b wled.zv i zrnajomości rz,eczv w spra~, klub nad "lf· A. C. w st?sun.ku 5:,1 (3:1). 1 Druga attg1e!ska drm:yna Chelsea 
wie wychowania fizycznego. Po WY'Słtt- w spotkam':1 towarzysk.1em Rajtuel grał wygrał~ z kombmowaną drużyną Stutt• odp o w. ie dz I Red 8 k CJ. i. 
chaniiu sprawozidflń, odczytano szereg re- z Szom?ghyi (Węgry] 2.2. . . j gartu 3.~. • 
feratów na tiemait rozwoju wychowania Brabslawa •. - W meczu tmędzytn1a· . . Paryz. - Se?sacJl\ Paryta był ~c:zo- „E. H. lekkoatletyka'4. Sekretar
fiz.ycz.nie·~o w s.z;koln!dwle wyższem, stowym Brahslawa wygrała z Pragąl rai wystę~ z~c~ęzcy puh~ru Anglj1 New iat ŁKS·u tnieścl s·ę przy ul. Piotrko
wśród kobh:~t ttd. Zebra:n~e i <l!Y'skusj•e 4:3 11 :1). . . castl~ Umted. 1 1eszcze więk~zą sensaci.ą wskiej 174. Prosimy o wyszczególnie
r.a tematy wychowa1nfa. sportowego mia· l Niemty.- Mecz Niemcy połudmowca ?Orazka tegoz w stosunku 0.2 z komh1· nie tych konkurencj:ł tekkoatletycz;nycłi. 
lY chairaikter ttiezwy1}de podtnioslY. ' • Wiedeń w Monachjwn zako4czył się u· nowaną drużyną Red St.ar i Racin4 Club które Pana ]nteresują.. 
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„Piatilatka" szkolna 
w Sowiatach · 

800 tvsięcy nowych nauczvCieli. 
Ryga, 21 maja. 

Rząd sowiecki opracował projekt 
rozbudowy powszechnego nauczania na 
okres 5-cio letni. Według oświadczenia 
zast~pcy komisarza oświaty Panfiłowa 
w następnym roku w powszechnych i 
średnich szkołach lic.2Jba uczniów dopro· 
wadzona będzie rzekomo do 80 miljo
nów. Proiekt przewiduje wprowadzenie 
szkół siedmio-letnich. Urzeczywistnienie 
tego projektu wymaga budowy kilku 
tysięcy budynków szkolnych oraz zwięk· 
szenia licz·by nauczycieli o 800.000. 

Zamach rawolwarowJ 
na dyrektora zakładów 

Marconiego 
, Rzym, 24 ma.ja.. 

r (Telegra.m wła.sny) 

{t) Dziś dokonano za~achu rewol
werowego na dyrektora towarzystwa 
radjo-telegr.aficmego Marconiego. 

B. pracowniik za:kła.dów radjowych 
strzelił do dyrektora Solarego dwu· 
krotnie, raniąc go ciężk·o. Sprawca za. 
machu został aresztowany. Oświadczył 
o.n, iż chciał zabić dyrektora pod wpły
wem zemsty za wydalenie go z pracy. 

Tragiczna śmierć 
przemyslowca oraz iego synka 

- Medjolan, 24 maja. 
(Tel. własny). 

n lir a Jiu I i na f r,;fe 

Udlzliiał w Wllleillk:ich milędlzyinrurodlowyich '\Vyścigach samochocbowyich 'Pod Berl:i
nem W1Zllął udlziaił: rówttlli~ 1ruzytn króla amgilelskiie.go, Earl /lowe. jed!en znaj1ep

siz.yich auitomobi.Ustów angiie:l.iskch. 

cf reclłł 

Sytuatja 'POI~zttla w stolky Oreci~ Atenoc.h, ztaostriz.yita się w osta'tnich 
dniLach do t~o stopnQ.a, że !stniieje oba wa wy'lbuchu rewolucj.i. Premjer greoki 
Venia;e;los ośw.taidiczY\l, że rząd wystąpi z caitą bezwzgilędqiością przeciwko pró-

bom sia111ia zamLeisuk w kraJu. 

Nr. 144 

Piękny p3!11k rozirywkowy w Lasku Bu
lońskirm pod Paryżem zyskal w ostat
nich czasach nową atrakcję, która wy
wołuje wśród paryżan wielkie zaii~tere
s.owalilie i ściąga cod1ziennie do parku 
o1bnzymile th1my publiczności. Atralkcję 
tę stanowi liczne staido ptngwinów. Na 
zd.jęai1u wtdlzLmy pingwinów. karmionych 

przez doz.orce. 

{t) Auto, kierowane prze.z słynnego 
przemysłowca Giuseppe Olgiato, w któ
rem .znajdował się również jego 6-letni 
synek, w:padło do kanału. Pewien mło· 
dzieniec rzucił się do kanału, lecz w,szel
kie jego wysi&i, zmierzające do otwar· 
cia drzwiczek a.uta okazały się naprót· 
ne. Auto zanurzało się coraz bardziej 
w wodzie, pod powierzchnią której wi-
dać było światła reflektorów. Dopiero aJ • , • 
przybył~ na ~iejs~e str~ego wypad·1n11es€1e 
ku strazy ogllloweJ udało s1ę wydobyć 

.,. Ernst Henne. stynmy motocytkli'S'ta, wsta-
P01110~ · pJJowLł obecnie n-0wy rekord światowy 

z kanału auto, w którem znaleziono 
zwłoki fabryk.anta oraz synka. b b 4 . f szylbkoścl - przejeżdżając przestrzeft ezro o.ng1n 1·5 kilometrów z szybkością 218,71 kilo-

• metrów na godzinę. 

Codzienna nowelka .Exoressu•. skim. Przyniosłem pani tę kolję, by' te kilka chwil była· wyłącznie moją. Ta
przynajmniej w ten sposób wyrazić kich chwil człowiek niewiele ma w ży-

('2 &. • &. f 4 · -- - &. · 1. moje uwielbienie. ciu ... 
~OD(erffO I urlj ODaODJO HO JO. Mówiąc to wy~iąg~ął z k~eszeni)~k- Ta~ce~k~ ~ozo~tała sama. żal jej 

susowe puzderko i wyJął z mego olsme- było, ze 1uz me u1rzy młodego dyplo-
Piękna, wytwornie ubrami, tancerka Piękna tancerka wreszcie zatrzyma- wającą kolję. Z ust tancerki wydarł się maty. Jako k.ochanek był znacznie po-

rewjowa zatrzymała się ze swym przy- ła taksówkę i pojechała do domu, nie okrzyk zachwytu. . nętniejszy, niż gruby rosjanin. 
jacielem, zamożnym emigrantem rosyj- żegnając się z kochankiem. - CucJov.:n~ kob~.! - ~awołała - Około godziny drugiej po południu 
skim, p~ze~ oknem wystaw.owym jedne Nazajutrz w południe, gdy w swym Jeszc~e. la.dmeJsza,. ~1z mysia/am. Ale zjawił się jednak za.możny przyjaciel 
go z naJw1ększych paryskich sklepów buduarze przeglądała najnowsze żurna- przeciez me mogę JeJ przyjąć. . Tancerka przywitała go bardzo chło 
jubilerskich. le mód, dość długo myślała 0 zamoż- - To panią do niczego nie zobowią- dno. 

- Widzisz tę piękną, brylantową nym rosjaninie. Nie kochała go wpraw- zuje :-- ~d~arł dyplomata, spoglądaj~c . - My~lałem,. że już wogóle nie bę-
kolję - rzekła z uśmiechem do przyja- dzie, ale bez niego trudno było jej się z uw1elbiemem na tancerkę. - Za poł dz1esz mme odwiedzał - rzekła doń -
ciela - Marzę 0 niej już od kilku dni. obejść. godziny _wyje~dżam ~o. Berlina. Wró~ę Przy~nam ci się, że nie martwiłam się 
Kup mi ją teraz. W trakcie ty~h rozmyślań do budu- d~ Paryz~ naJwcześmeJ z~ rok. PrzyJm zbytn10 .z tego powodu. . 

Piękna tancerka była przekonana, aru zapukała fertyczna pokojówka. więc. pam, tę drobną pamiątkę. . - t:J'ie. mów głup~t~ -. roześmiał 
że rosjanin natychmiast spełni jej ży- - Proszę pani, - rzekła - przy- Tancerka nie mogła mu odmówić. się rosJamn. - Masz Juz ko!]ę? 
czenie. Kupował jej przecież bardzo szedł jakiś elegancki pan i mówi, że Tak pięknej kolji nigdy przecież nie mia - Co?! 
drogie prezenty i zawsze bez szemra- chciałby się z panią natychmiast roz- la! Sekretarz ambasady był zresztą bar - No przecież ci ją kupitem. Wyo-
nia znosił wszelkie jej kaprysy. Tym mówić. · ' dzo przystojnym mężczyną i co najwa- braź sobie, że w tym sklepie pracuje ja-
razem jednak przyjaciel oparł się jej - Niech wejdzie. żniejsze nie zobowiązywał jej do nicze- kiś sprzedawca, który przypadkowo 
żądaniu. Tancerka kosztowała go zbyt Po chwili wszedł do pokoju młody, go. był świadkiem naszej sprzeczki na uli-
wiele, musiał się trochę ograniczać w przystojny mężczyzna. . Ukłonił się . z Ml oda niewiasta musiała mu jednak cy i poprosił mnie, bym mu pozwolil od 
wydatkach. godnością tancerce i rzekł: wyrazić swoją wdzięczność. Gdy więc nieść tobie kolję. Czy on już był u cie-

Gdy oświadczył, że nie może sobie - Jestem sekretarzem ambasady padł do jej stóp, nie broniła się zupełnie bie? 
chwilowo pozwolić na kupno tak dro- francuskiej w Berlinie. W Paryżu by- i nawet sama pocałowała go w usta. - Tak, był tutaj - krzyknęła weso
giego prezentu, tancerkę ogarnęła wście wam bardzo rzadko. Za każdym razem Spędzili z sobą tylko pół godziny. to tancerka, nie tracąc ani na chwilę 
kłość. Kłócili się ze sobą bardzo głośno, jednak staram się zobaczyć panią na Gdy dyplomata opuszczał zaciszny bu- przytomności umysłu. - Dziękuję ci za 
tak że przechodnie dokładnie mogli się scenie. Jestem wielbicielem pani talen- duar, uścisnął jeszcze raz piękną tancer- kolję ! Jesteś rezczywiście kochanym 
zorientować z jakiego powodu doszłoł tu. Wczoraj przypadkowo byłem świadlkę i wyszeptał drżącym głosem: chlopcem! 
do zatargu. I kiem rozmowy przed ·: sklepem jubiler- - Nigdy nie zapomnę. żeś choć przez Tłum. D, 

ODD;llAł.Y: KRAKóW, ul. PLjarska 4. Telefony: 165-00 i 171-50 (Odd&ł dla całei Małopolski). Eks~ytury krakowskiego oddz1ału: TARNóW,ul św Anny Nr. 14 i NOWY SĄCZ, ul Matejki 
L. 15; KATOWICE: Administracja ul. Piastowska 9 tel. 7-17. Redakcja ul. Mickiewi~a 8, tel. 5-78: SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawski. ul 3-go Maia nr 28; BĘDZIN: B;v-o-: 
drienników J Hlawskr, ul. "Mała<:howskiego 1; DĄBROWA GóRNICZA: BH1ro d.Li.enników T. Hhwaki 3-go Ma.ia nr. 4; ZAKOPANE, Krupówki, dom p. W Krzept-0w&k iego: GDYNIA ulica 
to-go Lutego dom diż . Pętkowskiego. tel. 11-69 CZESTOCHOWA: Al. Pannv Marii nr. 21. te\. 4-48; KALISZ: Złofa nr. 14: RADO~: A Eifer. ul. Żeromskiego 25. te! 17-96; - KIELCE: ulica . 
Sieruk11ewicza Nr. 39 Tel. 171; SKARŻYSKO: ul. Iłżecka nr. 16. tel. 40; PIOTRKóW TRYBUNALSKI: ul. Garncarska nr. J; WLOCł..AWEK: Biuro dzienników L. Makowski Kn~ciuszki 5: 
TOMASZÓW MAZ.: ul. Polna nr. 11, tel. 168; WARSZĄWA: Próżna 7,. m. 34; WILNO: Wileó ka 39. tel. 1000. Agentura na Krotoszyn ! okolice: Hieron im Piechocki; KROTOSZYN. Kaliska 
nr. 3; JAROCIN i okolice, Sylw. Pietruszewsk~JAROCIN. ul. ' Powstańców, kiosk. Agentura na Leszno i okolice: Ciwiński, Leszno - Kiosk. A!{entura na Gostyń i okolice: Fran. Lektarski. 

Gostyń - Leszczyńska 8. Oddział w LUBLINIE: ul. Kollataia 5. tel. 3-48. Agentura na GRODZISK Wlkp. i OPALENICĘ: Wojciech Gabrielczyk Grochi.sk, Zbą&zyńsk.a ?. 

Prenumerata: z kosztalt!i przesv1ki pocztowej zr. a gr. so miesiecznio I Ogłoszenia• W tekś~ie 50 gr. za _wiersz _milimetrowv <na stronie 4 szpalty); 
• nekrolost1 40 gr. za wiersz m11tm. Drobne: za słowo 15 groszy, 

naiml)ieisze zł. 1.50. Poszukiwanie Pracy: za si owo •IO groszv. naimnieisze zł. 1.20. 
--------------------------------------------------------------~~~~~~~~ Za wydawcę i druk.: Wydawoi~t wo „Republika" sp. z ogr. odll redaki.or odpowiedzialny: .Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska ''· 




